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Duchowy proletaryat.
D zień za dniem , ro k  za rok iem  p o w ta ­

rzam y c iąg le  i stale te same ska rg i —  ża li­
m y  się pod adresem rządu i k ra ju , c z y n n i­
k ó w  na jrozm aitszego rodza ju , m n ie j lub  w ię ­
cej kom petentnych. T reścią  ska rg  —  hyper- 
p rodukcya  in te ligency i, nadm iar jednostek o 
w yksz ta łce n iu  szkó ł w yższych , zb y t w ie lka  
liczba uczestn ików  w o lnych  zaw odów , ow a 
n iezliczona m oc leka rzy  i p ra w n ikó w , in ż y ­
n ie ró w  i techn ików . —  S ka rg i słuszne, w y ­
w o łane specya lnym i s tosunkam i naszego k ra ju  
i jego  ekonom icznych  w a ru n kó w .

H yperp rodukcyę  in te ligency i częściow o 
s tw arza , czy też w ie lce doń p rzyczyn ia  się 
p ie rw iastek żyd o w sk i; —  z dz ie ln icy  bow iem  
żyd o w sk ie j pochodzą p rzew ażn ie  reprezen­
tanci ow ych  zaw odów , k tó rych  pom yś lny , 
jednostkom  i o g ó łow i p rzych y ln y , ro zw ó j, 
w ym a g a  doboru jednostek, ograniczenia ro z ­
sądnego i p roporcyonalnego do rzeczyw is tych  
potrzeb ludności.

W  k ra ju  naszym  w y tw o rz y ły  się pod 
ty m  w zględem  tak m onstrua lne  i n ienatura lne 
s tosunk i, iż  zbadanie p rzyczyn  tego, ew en­
tua lne zaradzenie z łem u, je s t p ie rw szorzęd­
n y m  obow iązk iem  w szys tk ich  pow o łanych  
czyn n ikó w .

W  k ra ju  pozbaw ionym  handlu  i p rze­
m ys łu , pozostaje dość m ało  ś rodków  i spo­
sobów  zapew nienia sobie m o ż liw ych  środków  
by tu . Jednostki pozbaw ione m ożności facho­
w y c h  s tudyów , ograniczone w  sw ej dz ia ła l­
ności na c iasny teren k ra jo w y , rzuca ją  się 
do s tu d yó w  w  szko łach średnich. Znany 
nam  w s zys tk im  do tychczasow y system  na­
uczania i nauk i w  tych  szkołach. G a licy jska

szko ła  średnia w yd a w a ła  w ych o w a n kó w , 
k tó rz y  z piętnem  koszarow o-kasarn ianego s y ­
stem u w ch o d z ili w  życie, tak bardzo od­
m ienne, innego p rzygo tow an ia  w ym agające.

D o ja k ie jk o lw ie k  realnej pracy, do dzia­
ła lnośc i w  dziedzin ie handlu i p rzem ysłu , 
choćby na jbardzie j p ry m ity w n e j, nie zda się 
abso lw ent austryack ich  szkó l średnich. M o­
ż liw ie , iż  w  in n ych  p row incyach  państw a, 
w  każdym  razie nie w  G alicyi.

Z a tra c iw szy  i tak  resztk i sw ej in d y w i­
dualności, je ś li ją  k ie d yko lw ie k  posiadał, 
w stępuje  ab itu ryen t, w  na jw iększe j części bez 
na leżyte j rozw ag i w  ś lady sw ych  licznych  
pop rzedn ików , pow iększa jąc ka d ry  tych , k tó ­
rz y  w śród  na jw iększych , a nieraz bezo­
w ocnych  w y s iłk ó w  darem nie stara li i stara ją  
się o na jbardzie j p ry m ity w n e  w a ru n k i by tu .

O sobnik zn iechęcony w a lką , szuka 
„szczęścia" w  karyerze m an ipu lacy jnego  u - 
rzędnika, lub też w  szkole w yższe j, u k r y ­
n icy  na u k i i w iedzy , siedzi na p ro w in cy i, 
pisze u adw okata , a na jszczęś liw szy u z y ­
sku je  po w ie lk ie j p ro tekcy i, p rzy  na jrozm a­
itszych w p ływ a ch , uszczęśliw ia jące go k ilk u -  
nastukoronow e d iu rnum .

M lodzien iec-żyd, pozbaw iony praw ie  w  
zupełności m ożności osiągnięcia czegoko lw iek  
w  karyerze  urzędnicze j, rzuca się na s tudya  
un iw ersy teck ie  —  pośw ięca się w o ln y m  za­
w odom , zaciąga się dob row o ln ie  w  szeregi 
tych , k tó rych  przeznaczeniem  —  ubóstw o 
i nędzę ozdabiać pozoram i i dekoracyą w zg lę ­
dów  stanow ych.

K to k o lw ie k  m ia ł sposobność pobieżnego 
choćby ko n ta k tu  z m łodzieżą żydow ską , 
k to  poznał ten o lb rzym i zapas zużyw ane j 
p rzy  studyach energii, k to  w id z ia ł te trudne 
w a ru n k i, w śród  k tó rych  ta m łodzież ży je  i 
w a lczy , ten w  rzeczyw is tośc i ubolew ać ty lk o  
m usi, iż  ta cała praca, ten o lb rzym i trud , 
ma być darem ny, iż uw ieńczeniem  dzie ła ma 
być los i przeznaczenie duchow ego proleta- 
ryusza.

I cóż począć z tą o lb rzym ią  masą, rok 
rocznie rozpoczynającą swe studya u n iw e rsy ­
teckie, dokąd tę m łodzież sk ie row ać, ja k  je j 
zapew nić na przysz łość ja k ie  takie w a ru n k i 
by tu .

Z każdym  dniem  pow ażnie jszą się 
staje sytuacya, z każdą straconą darem nie 
ch w ilą  łączy  się niebezpieczeństwo jednostek 
i społeczeństwa.

Zaw iedzione nadzieje, położenie bez w y j­
ścia, trudności n iezw yciężone, k tó re  spo­

tyka ją  naszą m łodzież, w  p ie rw szym  zaś 
rzędzie z podanych w yże j pow odów  m łodzież 
żydow ską  —  pow iększa ją  liczbę despe­
ra tów , arm ię tych , k tó rzy  niczego od społe­
czeństw a nie o trzym u jąc  i  nie doznając ża­
dnej ochrony ani pom ocy, nie poczuw ają  się 
też do żadnych obow iązków .

N ie w d a je m y się w  bliższą k ry ty k ę  tego, 
czy stan ta k i uw ażam y za s łuszny  i odpo­
w iedn i —  stw ie rdzam y ty lk o  fak t i • z niego 
konsekw encye w y sn u w a m y .

B y  zapobiedz dalszym  ty m  g ro źn ym  o- 
b jaw o tn , by  uratow ać to, co da się jeszcze 
ocalić, należy przeprow adzić zasadnicze 
zm iany.

P rzedew szystk iem  m u s im y  się starać o 
w s trzym an ie  tak w ie lk ie j m asy od szkó l śre­
dnich.

Zadanie to trudne da się ty lk o  w tedy  
skutecznie przeprow adzić, je ś li zdo łam y te 
m asy sk ie row ać na inne pola, je ś li o tw o rz y ­
m y  im  now e h o ryzo n ty , w id o k i skutecznej 
p racy i m o ż liw ych  p lonów .

P rzedew szystk iem  zaś na leży się posta­
rać o now e szko ły , in s ty tu cye  now ego typu , 
inne j m ody, n iż  te, które dotychczas w y k a ­
za ły  ty le  m ora lnych  i duchow ych  ka rłó w .

Dom agać się należy, by ta szko ła  by ła  
dla m łodzieńca p rzygo tow an iem  przyszłego 
życia, by ze sz k o ły  w y s z ły  jednos tk i, k tó re  
nie zechcą w szys tk iego  i w szys tk ich  uk ładać  
w e fo rm u łk i g ram atycznych  reguł.

Spodziew am y, iż częściowo p rzyczyn i 
się do tego  zam ierzona re form a szkó ł śre­
dnich.

T o  jednak stanow czo nie w ys ta rczy . 
E nerg icznie  i z ca tym  naciskiem  należy się 
domagać stw orzen ia  szkó ł fachow ych , s tw o ­
rzenia szkó ł, które potra fią  w ych o w a ć  kupca  
i p rzem ysłow ca , rzem ieś ln ika  i robo tn ika , na 
użyteczną jednostkę  społeczeństwa.

H o ryzo n t naszego kupca należy rozsze­
rzyć, a jego  w iedzę uzupe łn ić  stosow nie do 
w y m o g ó w  czasu.

O dpow iedn ia  organ izacya szkó l hand lo ­
w ych , w  k tó rych  b y  m łodzież bez różn icy  
w yznan ia  znalazła odpow iednie  p rzyg o to w a ­
nie do swego zaw odu, w  k tó rych  by uczn io ­
w ie  i nauczyciele ż y li życ iem  E u ro p y , p ra ­
cow a li sposobem zachodu —  to p ie rw szorzę­
dny  w ym ó g .

Nie czas i nie m iejsce, przedstaw ian ia  
szczegółow ego program u.

G dyby się znalazła dobra chęć i w o la  
c z yn n ikó w  kom petentnych, zn a la z łyb y  się

Ignacy Raps
ZEGARMISTRZ
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i ś rodki, pom yślanoby o szczegółach orga­
n izacyi.

Równocześnie dom agam y się z ca łym  
naciskiem , z zupełną św iadom ością s iuszno- 
ści naszych żądań, by tę m łodzież, która 
w ykaże  rów ne kw a lifika cye , rów ne zdolności 
i ró w n ą  też chęć i gotow ość pracy, tra k to ­
w ano  wedle tej samej m od ły .

W zg lę d y  w yznan iow e  m ają n ie jednokro ­
tn ie  w  naszem społeczeństw ie zby t w ie lk ie  
znaczenie —  państw ow a re lig ia  w 'yk lucza n ie ­
jednokro tn ie  w zg lędy  spraw ied liw ośc i i s łu ­
szności.

Żyda  się w yk lu cza  z urzędu i szko ły , 
bo żyd —  fatalne to znam ię tw o rz y  prze­
szkody, k tó rych  nie pokona n i zdolność, n i 
praca, n i dobra w o la  i usilne dążenia je ­
dnostk i.

Jak d ługo  podobne s tosunki będą pano­
w a ły  w' państw ie i k ra ju , ja k  d ługo  p rz y w i­
leje je d n ych  ograniczać będą praw a d rug ich  
—  to społeczeństwo nasze zdążać m usi ku  
upadkow i.

G dy usunie się to  zasadnicze z ło , gdy 
państw o, k ra j i społeczeństwo starać się bę­
dą o odpow iednie w ychow an ie  jednostek, 
g d y  w  m iejsce szablonu w e jdz ie  in d y w id u a l­
na m iara, gdy  się s tw o rzy  i rozszerzy is tn ie ­
jące  ju ż  pola dz ia ła lności —  w ów czas odro­
dzone z czasem społeczeństwo, nie będzie 
zna ło  pojęcia, „duchow ego  p ro łe ta rya tu ." is.

Lirnik Ghetta.
„Duszę wkładałem w wiersze moje — podczas 

gdy z ócz mych godzinami płynęły łzy“...

N a bagn isku  nędzy i upod len ia  żyd o w ­
skiego G he tta  w yro s ła  lilia . B ladz iudka, 
n ik ła  li l ia  poezyi. Z a k w itła  na g ru n c ie  n ie ­
zw yk łym , ale poda tnym . Tam , gdzie  ponad 
szare p rzyziem ne życie wzniesie się od 
czasu do czasu ty lk o  m elodya m o d litw y  bia- 
ga lne j o chleb pow szedni, zab rzm ia ła  pieśń 
św iecka ; ale nie ta  w esoła , sw obodna, o tro ­
skach dn ia  zapom ina jąca, czasem naw et ru ­
baszna pieśń u liczna, i n ie ta, co w sp o m n ie ­
n ia m i o losach D aw ida , Sam sona, Ahasw era  
lu b  S u lam ity , o zbudzen iu  B e th-ham igdeszu,

Rabi Meir Cudotwórca.
Ś w ią to b liw y  m ąż tegoż im ien ia  ( r eb  

M e i r  b a a l - n e s )  w śród  ż yd ó w  polskich, 
zba łam uconych u ro je n ia m i C hasydyzm u, u ż y ­
w a  m iru  m ożnego i w p ły w o w e g o  w  niebie 
op iekuna trap ionych  k lęskam i życ io w e m i bie­
d aków . A b y  pozyskać w zg lędy i pomoc w ie l­
ce uczonego i bogobojnego ong i męża tego, 
ś lubu ją  p rzy  różnych  okolicznościach „n a  in - 
tencyę reb M eira baal-nesu świece do bóżn i­
cy , ja łm u żn ę  dla ubogich itp. pobożne uczyn ­
k i, m ające rzekom o zaskarbić w staw ienn ic tw o  
św iętego.

W  n iek tó rych  zaś domach żydow sk ich  
zna jdu je  się stale „puszka  r. M eira baal-nes“ , 
do k tó re j cz ło n ko w ie  ro d z in y  i  goście w rz u ­
cają od czasu do czasu drobne m onety  na 
cele dobroczynne, aby u trzym yw a ć  dobre 
s tosunk i z n iezaw odnym  C udotw órcą...

K im  w ła śc iw ie  b y ł ó w  rabi M eir, do k ła ­
dnie nie w iadom o, żydz i nasi też oprócz jego 
im ien ia  i tra d ycy jn e j w ia ry  w  skuteczność 
o fia r i ś lubów  na jego  intencyę nic o n im  
nie w iedzą. A le c iekawe św ia tło  na szczątko­
w y  i na lecia ły k u lt „ś w ię ty c h "  w śród  nie- 
ośw ieconych w a rs tw  naszego żydow stw a  rzuca

o u trac ie  S yonu podn ieca w ie lk im i obrazam i 
przeszłości w yobraźn ię , starając się uko ić  
bole teraźnie jszego życia. T a  pieśń z p o d ­
dasza czy suteren —  to  pieśń bez życia, bo 
bez słońca, jak te zastępy żydow sk ich  ro ­
b o tn ikó w , dla k tó rych  ją  „to w a rzysz " śp ie­
w a ł. a k tó re  jej nie p o jm o w a ły , a raczej nie 
m o g ły  po jąć; bo ba ły  się s łuchać pod grozą 
u tra ty  za robku . Pieśń sm utna, jak  sm u tną  
jest dola jej au to ra  —  żydow skiego  p o m o ­
cn ika  k raw ieck iego .

Poezya R osenfelda —  to  poezya łez, 
poezya jęku, poezya nędzy żydow sk ich  rzesz 
robo tn iczych . Często zab rzm i w n ie j o tw a rta  
lu b  u k ry ta  nu ta  bun tu  przec iw  is tn ie jącem u 
po rzą d ko w i spo łecznem u, czasem zg rzy tn ie  
g łu c h y  jęk o fia ry , tonącej w  m orzu  ucisku 
ekonom icznego.

D ziecko G he tta  —  śp iew ak p ro łe ta rya tu  
p isa ł i śp iew ał o g łodz ie  i ch łodzie . Pieśń 
m u nieraz za straw ę s łuży ła , gorącem  serca, 
czułego na n iedolę  tow arzyszy [trący, roz­
g rzew a ł skostn ia łe  n iek iedy  cz łonk i... A  choć 
n ieraz gdzieś ze dna ściśn iętego beznadzie j­
nością serca w ype łza ło  zw ą tp ien ie  i oś liz łem  
tchn ien iem  obe jm o w a ło  sk rw a w io n ą  duszę —  
nie us taw a ł i nie ustaje w  walce. Z pe łnym  
zasobem m łodzieńczego  zapału w a lczy o le­
pszą dolę d la  sw ych brac i od ig ły  i m a­
szyny, ciągle w y trw a le , bez w y tchn ien ia , 
choć już ig łę  na p ió ro  zam ien ił.

R osenfeld po ku racy i karlsbadzk ie j o d ­
byw a tournee  po G a licy i. N a estradach na­
szych m iast ukaże się postać złam ana, po ­
chylona, w spa rta  na lasce, o zm ęczonej ży ­
ciem ciężkiem  tw a rzy , o zapad łych  po liczkach, 
ze zm arszczonem i p raw ie  przez chorobę 
oczym a za g ru b e m i szk łam i o ku la r. R uchy 
ne rw ow e, w yraz tw a rzy  roz ta rg n ion y .

T a  „ ru in a  życ ia ", stanąw szy przed w i­
dzam i, nie może n ieste ty liczyć naw et na sa- 
tysfakcyę, że a u d y to ryu m  stanow ić  będą ci, 
k tó rych  dolę d z ie lił i śp iew ał, k tó rych  dusze 
ch c ia ł podnieść, ośw iecić  —  żydzi ro b o tn icy . 
O ng iś , gdy ko legom  sw ym  o d czy tyw a ł swe 
p ierwsze „P ieśn i p ra cy ", ci ze zgrozą się od ­
w ró c ili, oskarżając go  przed szefem jako  re- 
w o lucyon is tę , czy anarch istę . A  i teraz te 
m asy, pracujące nie w iedzą n ic  o sw o im  
trubadu rze . Czy m ożna im  to  poczytać za 
w inę?  Sam poeta zresztą im  to w ybaczy ł.

opis u roczystości, obchodzonej szum nie  i t łu ­
m nie przez h i s p a n i o l ó w  w  Palestynie 
(po tom ków  w yg n a nych  w  r. 1492. z H iszp a ­
n ii żydów ) w  roczn icy  śm ierci r. M eira , zm a r­
łego i pochowanego w ed ług  tra d ycy i w  Z ie ­
m i św ięte j.

Opis ten zam ieszczony zosta ł w  ty g o ­
dn iku  heb ra jsk im  (N r. 27 r. b.) „H a ’o la m “ 
przez naocznego św iadka , odw iedzającego 
starożytne m ie jscow ości P a lestyny, je s t on 
też w ielce c ie ka w y  pod w zględem  re lig ijn o - 
k u ltu ra ln ym , gdyś w skazu je , iż  żydz i h isz ­
pańscy zachow ał i n iektóre  obyczaje ka to li­
ck ich  sw ych  n iegdyś z io m kó w , byna jm n ie j 
nie licu jące ze szczerym  juda izm em ... O czy­
w iśc ie  obcow anie z h i s p a n i o l a m i  (k tó ­
rzy , by to zaznaczyć m im ochodem , w y d a li 
na jw iększych  kaba lis tów  i m is ty k ó w  ż yd o w ­
skich, m iędzy in n y m i także sam ozwańczego 
mesyasza Sabataja C ew i z S m yrn y , jako też 
zozpanoszenie się na ziem iach po lskich za ­
bobonów  cudo tw ó rców  chasydzkich  m usia ło  
też wnieść i rozkrzew ić  obce zarodk i na n i­
w ie  czystego m ozaizm u pom iędzy żydam i 
z w a n ym i „aszkenaz im " t. j .  e u r o p e j s k i ­
m i ,  w  przec iw staw ien iu  do h ispanio lów , za­
m ieszka łych  w  A z y i i A fryce  „s e fa rd im ".

Grób M eira C udo tw órcy  zna jduje  się za m ia ­
stem T ybe ryadą  nad jez io rem  T yberyadzk iem , 
zwanern także Genezaret (w  B ib lii Jam -K inne-

W szak na czytanie w ogó le  b rąk  im  czasu 
i o d ch o d z i ich  ochota  w śród  c iąg łe j g o n itw y  
za pracą , w śród  ciężkiej w a lk i o chleb. W ięc 
nie on i —  ro b o tn icy  —  pe łn ią  ro lę  gospo ­
darzy w obec k raw ca-poe ty , k tó ry  d la  n ich 
tak  jest przecie „s w ó j" ,  jak  w łaśc iw ą  im  jest 
ow a p rzys ło w io w a  nędza żydow skiego  p ro łe ­
ta ry a tu  roboczego. A  p rzec iw  tej nędzy R o­
senfe ld  w alczy i to  naw et z osobistą  szkodą.

„B o g a c i żydzi am erykańscy, m ilione rzy  
nie chcą o m nie  n ic w iedzieć —- p o w iedz ia ł 
n iedaw no do p isarza w ęg iersk iego A rpada  
Pasztora —  bo j e s t e m  s o c y a l i s t ą ,  b o  
w a l c z ę  z a  b i e d n y c h 1*.

Rosenfe ld jest zatem socyalistą. Sam to  
w yraźn ie  przyznaje . A le  choćby się i nie 
p rzyznaw a ł, jest n im . Jest n im  z pe łną  sa- 
m ow iedzą. A  skoro  to  sam stw ierdza, to  
przyznan ie  jego jest bardzo cennem  i w a- 
żnem ze w zg lędu na u jaw n ione  bardzo w y ­
raźn ie  dążenia zaanektow an ia  go, jako zu­
pe łną, w y łączną i n iepodzie lną  w łasność 
przez syon is tów  i na ro d o w có w  żydow skich , 
z k tó ry m i dziecko p ro łe ta rya tu  „ tru b a d u r  
nędzy1* ma ty le  w spó lnego, ile  w ogó le  może 
m ieć p ro le ta rya t z tą  zdradziecką k liką  ka- 
rye ro -m a n d a to że rczą .*) K to  w ie  naw et, czy 
ten w sp ó łp ra co w n ik  Vorwarts'u nie jest 
w ięcej socyalistą n iż poetą. Jeżeli d ra m a tu rg  
Perez w rozm ow ie  w y ra z ił się o poezyach 
jego, że są m azgajską re fleksyą r o b o t n i  ka - 
żyda, tw o rzone  przez n ieum ie ję tnego  p is a ­
rza —  to  rnojem  zdaniem , w  tem  w łaśn ie  
leży ich u ro k  i w artość, jako  uzew nętrzn ie ­
nie tego, co i ja k  ten ro b o tn ik  czuje. M ożna  
też tw ie rd z ić  na pew no, że R osenfeld o p ły ­
w a jący w  dosta tk i nie by łb y  p isa ł t a k i c h  
poezyi, a naw et —  co pew nie jsza —  nie 
b y łb y  p isa ł wcale, choćby nie w iedzieć jak 
czu ł „p o  żyd o w sku ". W  taką  nutę uderzyć 
może ty lk o  m uza p ro łe ta rya tu .

Że re fleksyą jego, w edle s łó w  niechę­
tn e g o  m u. ..Pereza ,,(k tó ry , sam d rą m a tu rg , 

zbaw ien ie  w id z i ty lk o  w  dram acie  ża rgono­
w ym ) jest m azgajską, to  p rzyczyny tego szu­
kać należy z jednej s tro n y  w  b raku  w y ro ­
b ien ia  artystycznego u au tora , z d rug ie j

*) Nie omawiam tu obszerniej stosunku Ro­
senfelda do syonistów, uczyniła to już bowiem Je­
dność z a r t .: „Po śmierci M. RosenfeIda“ w numerze 
23. z 9. sierpnia roku zeszłego.

reth), w  G alile i, w  pobliżu gorących kąp ie li le­
czn iczych, s łyn n ych  za czasów  rzym sk ich . S ta­
rz y  ludzie opow iada ją  o n im  następującą le­
gendę : N iegdyś n ik t nie w iedz ia ł, gdzie św ię ty  
ten zosta ł pochow any. A le  pew nej nocy ob­
ja w ił  się w e śnie pastuszkow i, ośw iadczając, 
iż  je s t on „ r .  M e ir ba ll-nes“ , tam  a tam  po­
grzebany, i ostrzegając, aby o tem n iko m u  
nie m ó w ił —  pod groźbą śm ierci. Pastuszek 
jednakże zd radz ił sw ó j sen żydom  a w  k ilk a  
dn i potem  um arł. Ż yd z i i w  tem  w ydarzen iu  
w idząc jeden z cudów  C udo tw órcy , m od lili 
się do Boga, aby im  o d k ry ł g rób  św iętego. 
O tóż kam ień d łu g i i o k rą g ły , leżący nieopo­
dal, zaczął toczyć się w  pew nym  k ie ru n ku , 
do m iejsca, gdzie r. M e ir w łaśn ie  pochow a- 
w a n y  został, tam  zaś za trzym a ł się i w z b i­
w szy  się na d ru g i kam ień —  stanął. W ó w ­
czas żydz i dow iedzie li się o m ie jscu, gdzie 
zna jdu je  się poszuk iw any przez n ich grób. 
Legendę tę s łysza ł koresponent „H a ’o la m “ 
z ust k ilk u  m ieszkańców , k tó rz y  zapew nia li, 
iż  sam i s łysze li ją  z ust pow ażanych i ucz­
c iw ych  ludz i, naocznych św ia d kó w  (sic!) tego 
c u d  u...

N aoko ło  odnalezionego tak cudow nie 
grobu  stanę ły  niebawem  liczne do m y m iesz­
kalne i uczelnie ta lm udyczne (b o t e j  m i- 
d r a s z i m )  —  zupełnie tak samo ja k  to ma 
m iejsce u g robów  św ię tych  m ahom etańskich.
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w  n iezdatności żargonu, jako ś rodka  w e- 
w n ę trzn ien ia  na s tro jó w  lirycznych . A  jak 
b raku  a rtystycznego w y ro b ie n ia  nie m ożna 
p rzy jm o w a ć  jako specyalne m inus  u tego 
au to ra , ze w zg lędu na ogó lny  b rak wyższej 
k u ltu ry  w  k ie ru n ku  estetycznym  w  ś ro d o w i­
sku, z k tó rego  w yszed ł, ta k  m om en t d ru g i, 
n iezdarność żargonu, jest m om entem , p rze­
w ażającym  w  um n ie jszen iu  artystycznej w a r­
tości jego u tw o ró w . W ys ta iczy  przeczytać 
k tó ry k o lw ie k  z n ich , aby się o tem  p rzeko­
nać. I sam a u to r boleśnie to  odczuw a. A  je ­
żeli z go ryczą py ta : „C ó ż  w ogó le  żydow ski 
w a rt śm iech ?“  to  m y py tam y „C o  żargo­
now a w arta  m u za ? " A  przyw odząc na pa­
m ięć u tw o ry  S zu lim  A le jchem a, 1. L . Pe- 
reza, A b ra h a m a  Reizena, S zu lim  Asza 
i in n ych  —  m u s im y  skonsta tow ać, że na 
oba py tan ia  odpow iedź będzie jednakow a, 
bo przecząca.

N ie  przeszkodzi to  jednak naszym  lite ­
ra tom  i m ecenasom  na rodow e j sztuk i, na­
szym  w ie lb ic ie lo m  renesansu żydow skiego  
( lu b  ża rgonow ego) pisać bardzie j nastro jone 
n iż  nas tro jow e  h ym n y  na cześć w szepotę- 
żnej s iły  i żyw otnośc i —  na rodow e j, w  żargo­
nie ucie leśnionej, k u ltu ry . Język żydow sk i 
(t. j .  rozum ie  się ża rg o n ; hebra jczyzna to 
bow iem  dziś w  tu te jszym  syon iźm ie  daw no 
p rzeb rzm ia ła  m rzonka , k tó re j echo ty lk o  tu  
i ów dzie  le n iw ie  w łóczy  się jeszcze po k ilk u  
m arzyc ie lsk ich  g łow ach ) to  n a s z  język —  
ka lku low ać  będą n ieproszeni gospodarze Ro- 
senfe lda —  k to  pisze w  tym  języku —  ten 
jest nasz, duchem  i c ia łem , bez w zg lędu na 
to, że się n a s  w yraźn ie  czy m ilcząco, per 
facta concliidentia w yp ie ra . 1 ty  zatem, Ro- 
senfe ldzie, należysz do n a s ! . . .

Będzie to odp o w ia d a ło  zupe łn ie  s tano­
w isku , jak ie  zajęli w obec niego ro k  tem u, 
g d y  się rozeszła pog łoska  o śm ie rc i jego 
„ w  rozpaczliw e j nędzy". Wschód w tedy p isa ł 

•4w--nr-ze z dn ia  2 . s ie rp n ia ) z w ie łką  sam o­
chw alczą pom pą  „zb liż y liśm y  się doń i za­
ję liśm y  się n im “ ... *)

*) O  pobudkach tego zbliżenia i zajęcia się, 
któremi były chęć wstrętnego wyzysku zdolności 
tego człowieka wyłącznie pro dom o sua, dla celów 
agitacyjno-partyjnych, i o rezultatach jego dla Ro- 
senfelda vide cytowany wyżej artykuł Jedności z dnia 
9. sierpnia 1907.

W  uczelniach ow ych  pobożni p różn iacy  tra ­
w ią  m iesiące i lata na ślęczeniu nad św ięte- 
m i księgam i. Rok rocznie zaś zbiera ją się 
tam że tłu m y  żydów , aby obchodzić dzień 
śm ierci rab i M eira. Jedni zam ieszku ją  w  do­
m ostw ach ko ło  grobow ca, d rudzy  w  m ieście 
Tybe ryadz ie , w szj^stk ie pieniądze zaś, po­
brane od pątn ików ' za kom orne, przelewane 
są do skarbony r. M eira i rozdaw ane m iędzy 
b iednych żyd ó w  m. T yb e rya d y  i uczn iów  
z „bo te j m id rasz im " oko ło  grobu. D la  p ie l­
g rz y m ó w  ubogich je s t dużych rozm ia rów  
halla, gdzie nocu ją  i g o tu ją  sobie sam i 
straw ę. Na uroczystość r. M eira  C udo tw órcy  
p rzyb yw a ją  żydz i n ie ty lko  z całej Palestyny, 
lecz i z D am aszku i innych  m ie jscow ości. 
Jeden pragnie w yzd ro w ie n ia  lub czegoś po­
dobnego od św ią tob liw ego  męża, d ru g i chce 
pom odlić  się za duszę krew nego, in n i doko- 
n y w u ją  na grob ie  św iętego —  postrzyżyn  
sw ych  syn ó w  (o czem poniżej będzie jeszcze 
m ow a) w ie lu  zaś odw iedza grób dla cieka- 
wmści.

W ó w cza s  w'’ m ieście je s t nader gw 'arno, 
gdyż  oprócz pątn ików ', p rzyb yw a ją cych  na 
rocznicę śm ierci r. M eira, baw i też m nóstw o 
k u ra c ju s z ó w , używ a jących  kąp ie li tyberya- 
dzk ich . N atom iast w ne t po uroczystości r. 
M eira, przypom ina jące j nasze kierm asze i od­
pusty, m iasto pustoszeje i w sze lk ie  niem al 
zam iera życie.

A  i teraz nastąpią w y lew y  kocie j czu­
łośc i u roczystośc iow o  bank ie tow e j, a gość 
„ ic h "  n ie będzie oczyw iście  oponow a ł.

W  ślad za tem , jako  n iezaw odna kon- 
sekweneya ta k tow nego  zachow ania  się gościa  
p o ja w i się we Wschodzie pean z w y c ię s k i: 
„R osen fe ld  z b liż y ł się do nas“ ... U m g e ke h rt 
is t ’s auch gefahren...

Czyż to nie iro n ia : M o rr is  Rosenfe ld, 
k tó re m u  ig ła  palec pow ykręca ła  i oczy w y ­
k łu ła , k tó re m u  m aszyna k raw iecka  g rzb ie t 
p rzyg n io tła , M o rr is  R osenfeld, k tó ry  oczy 
w y p ła k a ł nad n iedo lą  i nędzą żydow skiego 
p ro le ta rya tu  roboczego, ten M o rr is  R osenfeld 
gościem  posła - lichw ia rza , p o s ła -a d w o ka ta  
zum  H aben za p ien iądzie  i in n ych  tow arzy- 
szy-ge ldhabów  z im presa riem  B irnbaum em  
na czele, w c iska jącym  się tam , gdzie  go  na j­
m n ie j potrzeba. O n i to  za cenę oankie tu  lub  
k ilk u  p ięknych, ale pustych  s łó w  pozysku ją  
m iano  „o p ie k u n ó w  i m ecenasów  lite ra tu ry " .

Z a p o m n i się o tem , że ci „m ecenas i" 
da li obecnem u „g o ś c io w i"  sw em u g inąć 
w  rozpaczliw e j nędzy, i nie w sp o m n i się 
o w yzysku  s iły  ag itacy jne j jego u tw o ró w ...

B ez in te resow n i na każdym  k ro ku  !
A. Zniesieński.

Powrót do żydowstwa.
Inde lu x !  W iedeń to fons luc is  syon izm u. 

T u  g łó w n ie  p rze b yw a ł i d z ia ła ł jego  tw órca , 
tu  pow sta ła  podstaw a p ierwszego program u 
syońskiego, h e rz lo w sk i Indenstaat. T u  szko lili 
się i pod okiem  nieśm iertelnego tw ó rc y  sta­
w ia li p ierwsze k ro k i, p ie rw s i g a licy jscy  p io ­
n ie rzy  idei.

Z daw a łoby  się zatem, że zbaw ienne s ku tk i 
now ego k ie ru n k u  w  żyd o w stw ie  w  pierwszej 
l in i i  uw idoczn ić  się w in n y  w  kolebce tego 
'ruchu , że herż lów śk ie  haśfó „p o w ro tu  do 
żyd o w s tw a " w in n o  znaleźć odgłos w  p ie rw ­
szej l in ii w śród  żyd ó w  s to licy  nadduna jsk ie j. 
H e rz l n a w o łu je  do „p  o w  r  o t u "  do ż yd o w ­
stw a, p rzy jm u ją c  w  sw ej na iw ne j m a rzyc ie l­
skie j fan tazy i, że ci, k tó rzy  żydam i są —  
p rzy  żydow stw ie  pozostaną, choćby p rzyna j­
m nie j z w yznan ia . Srodze się o m y lił, bo dziś

W  w ieczór w ig il i jn y  roczn icy, p rzypa­
dającej na dzień 13-ty  m iesiąca I j a r  (m aj) 
przenoszą ubrane p ięknie ro d a ły  z m iasta do 
uczeln i na jb liższe j grobow ca. Procesya prze­
ciąga przez ulice m iasta i dalej aż do m o g iły  
św iętego ze śp iew am i i p ląsam i, a w  pow ie ­
trzu  pow iew a ją  chorągw ie. P raw o niesienia cho­
rą g w i przez k ilka  k ro k ó w  n iek tó rzy  opłacają 
dosyć d ro g o .T łu m  h ispan io lów  przytem  skacze i 
ig ra  z m ieczam i na w zó r m ahom etan.., Po p rz y ­
byc iu  procesyj do grobu, um ieszczają roda ły  
w  n o w ym  p rzyb y tku . W ie lk i dziedziniec na­
pełn ia się w ów czas m ężczyznam i, kob ie tam i 
i dziećm i, nie b rak też c iekaw ych  na k ru ż - 
gangach i dachach. Panuje n ie b y w a ły  ścisk 
i zg ie łk . W  pośrodku  dziedzińca rozpoczy­
na ją  się tańce, trw a jące  aż do rana dnia na­
stępnego. Grób rabi M eira  podzielony został m ię­
dzy  „aszkenaz im " i „s e ła rd im ", a każda g m i­
na w y s ta w iła  tamże sw o je  w łasne budow le, 
obchodzą też św ię to  C udo tw órcy  oddzieln ie, 
tańcząc, śpiewając i gra jąc, w ed ług  w łasnych , 
odm iennych obrzędów. Na osobnych dzie­
dzińcach urządzają  ilum inacyę , oko ło  k tó re j 
p ląsają całą noc i w y c h y la ją  niezliczone k ie ­
lic h y  go rza łk i.

I lu m in a c ja  na cześć r. M eira odbyw a 
się w  sposób n a s tę p u ją cy : K ilk a  dn i przed
rocznicą zakrys tyan ie  krążą po m ieście i po­
bierają od pobożnych o fia ry  w  o liw ie . W  w i­
g ilię  zaś roczn icy  w le w a ją  w szys tką  zebraną

na rosnącej z dnia na dzień liście odszcze- 
p ieńców  znaleźć może cz ło n kó w  rodzin  sw ych  
na jb liższych , a naw et braci sw ych  w  idei...

C iekaw e bardzo rew elacye w  ty m  k ie ­
ru n ku  podaje p. B. Samuel w  a r ty k u le : „Ży­
dzi w  A u s try i"  og łoszonym  w  „O s t und 
W e s t" , poprzedz iw szy je  bardzo tra fn ą  cha­
rak te rys tyką  ruchu syońskiego, ja k o  pustej 
beczki, co g łośno  huczy. P rzy to czym y  ją  
w  g łó w n y c h  zarysach, bo na to zas ługu ją .

Od czasów Sabbataizm u nie w y s tą p ił 
w  żyd o w stw ie  żaden ruch z ty lu  pretensya- 
m i, z ta k im  ogrom nym  hałasem , żaden nie 
og łaszał się tak uparcie za jedno-jedynego 
zbaw icie la żydow stw a : „ke ine  hat s ich so
nachdrtick lich  ais die a l l e i n s e l i g m a -  
c h e n d e  R e t t e r i n  des Judentum s au f- 
gesp ie lt" —  pow iada autor. Na tę zarozu­
m ia łość now ego ruchu w ska zu ją  choćby s ło ­
w a M aksa Nordaua: „P ub liczność zesyonizuje  
się, albo przestanie is tn ieć" !

B iorąc asum pt z przytoczonego zdania 
Herzla: „Z a n im  pó jdz iem y do P alestyny i za ­
ło ż y m y  państw o żydow sk ie , m u s i m y  w r  ó- 
c i ć d o  ż y d o w s t w a “ pow iada dalej autor:

Co do powrotu do Palestyny, to dotychczas brak 
w tym kierunku dokładnych danych, ale co się tyczy 
„ p o w r o t u  d o  ż y d o w s t w a " ,  t o  c h r z t y  w o- 
s t a t n i e m  d w u n a s t o 1 e c i u w e  W i e d n i u  
n i e t y l k o  n i e  d o z n a ł y  n a j m n i e j s z e g o  
o g r a n i c z e n i a  l i c z e b n e g o ,  a l e  s t a l e  p r z y ­
b i e r a j ą ,  a i r o c z n y  p r z y r o s t  s t a l e  s i ę  
p o w i ę k s z a .  Powrót do żydowstwa!... P ak t ten do­
zna tem jaskrawszego oświetlenia, gdy się weźmie pod 
uwagę poszczególne wypadki. I  tak gdy się widzi, że 
p o w i e r n i k  p r o r o k a ,  który mu poświęcił po­
rywające wspomnienie pośmiertne, a nawet wiersz u- 
łożył z refrenem: Słuchaj Izraelu, ■— s w ą  m ł o d z i u ­
t k ą  c ó r k ę  d o  c h r z t u  p r o w a d z i ł ,  a p o t e m  
j ą  w s o b o t ę  p o k u t n ą  (Szabbath-Czi wah) o d- 
p r o w a d z a ł  n a  k o b i e r z e c  ś l u b n y  do kościoła 
wotywnego, w którym się zresztą odbywają wszystkie 
„lepsze" wesela żydowskie, jak powiada wiedeńczyk; 
albo, skoro się n a z w i s k o  p e w n e g o  z n a n e g o  
p u b l i c y s t y  w y c z y t u j e  n a  l i ś c i e  a p o s t a ­
t ó w  w t y m  s a m y m  t y g o d n i u ,  w k t ó r y m  
t e n  "o g ł a  s ż a 1 w „ W eT t“ "p ł a c z 1 i w e w s p o m ­
n i e n i a  z m ł o d o ś c i ;  albo, jeżeli n a j b l i ż s z a  
k r e w  n a  j e d n e g o  z n a j b a r d z i e j  w p ł y w o ­
w y c h  p r z y w ó d c ó w  s y o ń s k i c h ,  którego na­
zwisko uwiecznił mistrz W swem nieśmiertelnem „Alt- 
neuland" — p o r z u c a  ż y d o w s t w o  (za z g o d ą  
i k u  z a d o w o l e n i u  c a ł e j  r o d z i n y )  — to rzuca 
przecie szczególniejsze światło na istotę tego powrotu 
do żydowstwa, a zwłaszcza na atmosferę jaką ci kory­
feusze około siebie tworzą"

o liw ę  do jednego dużego naczynia i zapalają 
P łom ień u trz y m y w a n y  jes t przez całą noc 
ciąg łem  dolewaniem  o liw y . Z w ycza j w ym aga  
aby w  ogień w rzucano  suknie  i k le jn o ty .

O prócz tego pą tn icy  palą św ieczk i na 
sam ym  grobie C udo tw órcy. N aza ju trz  rodzice 
p rzyp row adza ją  dzieci, k tó rych  w ło só w  nie 
d o tkn ę ły  jeszcze nożyce, aby s trzydz m łode 
g łó w k i tuż nad m og iłą  rabi M eira. G w o li 
tej cerem onii n iektó rzy udają  się z dziećm i 
nad grób św iętego z nader od leg łych  m ie j­
scowości. D zieciaka, z w y k le  trz y  lub  cztero­
letniego usadow ią na ław ce  i, trącając się 
k ilka k ro tn ie  k ie liszkam i, rodzice w raz  z p rzy ­
ja c ió łm i skaczą ko ło  niego i śp iewają. Potem 
cy ru lik  strzyże malca po raz p ie rw szy.

Obchód św ięta  r. M eira  trw a  trz y  dni. 
P ow o li p rzy jezdn i opuszczają m iasto i oko­
lice. N ie k tó rzy  zaś nie zadaw ala ją  się u roczy­
stością r. M eira C udo tw órcy, lecz udają się 
w  dalszą drogę do C e f  a t h (Saffed) na 
św ięto rabi Szym ona ben Jochai (rzekom ego 
autora ks ięg i kabalistycznej „Z o h a r"  i o jca 
m is ty k i żydow sk ie j) przypadające na dzień 
33-c i o r n e  r ’u, 26 dn i po W ie lkanocy  („ la g  
b’O m er“ ). U roczystość ta je s t daleko hu­
czniejsza i w spanialsza, aniżeli św ię to  r. Me­
ira, k tórego s ław a bądź co bądź nie sięga 
w ie lkośc i r. Szym ona ben Jochai, ta n a ity  
i nauczyciela pom ojżeszow ego. Honor■
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N a to oczyw iśc ie  ruszy ło  się gn iazdo 
szerszeni: K o lo ń ska  „YVelc“ , berlińska I iid i-  
sche R undschau", et cons. ruszy ły ' w  bój !

W ie lc y  „ w  narodzie" zosta li zaczepieni, 
choć ich n ik t po im ien iu  nie w ym ie n ia ł. 
A  szkoda, że p. B. Samuel nie podał nazw isk , 
bo by tem  odrazu pos taw ił kw estyę  jasno. 
W  każdym  razie to m io tan ie  się p ism  syoń- 
sk ich  —  daje w ie le do m yślen ia ...

Bronią się jeszcze twierdze Grenady 
Ale w Grenadzie zaraza, 

a A lm anzow ie  now ocześni roznoszą w  oko ło  
siebie ja d  zg n iliz n y  m ora lne j... W ie le  też o 
czystości w yzn a n io w e j dom ow ego ogn iska  
m o g lib y  pow iedzieć tacy potentaci syońscy, 
ja k  M aks N ordau lub  b y ty  nam iestn ik  syo- 
nu  w e W ie d n iu , p. Iz yd o r Schalit...

N a zachodzie pow iada się, że syon izm  z 
w yznan iem  nie ma n i c w spólnego, w  G alic jo  
na tom iast T a g b la tt’y  p io runu ją  na „g o jim "  va- 
p ik o rs im “ . Jak, gdzie w y g o d n ie j! B yle  in te ­
res s z e d ł! Byle  ludz i tum an ić  !

Az. B.

Choroby umysłowe u żydów.

D r. M aks Sichel, lekarz zakładu dla ob łą­
kanych  w  F rank fu rc ie , og łos ił w  popularno- 
naukow em  czasopiśm ie Die Umschau a r ty k u ł o 
sk łonnośc i ż yd ó w  do chorób u m ys ło w ych . 
Jeszcze przed k ilk u  la ty  zes taw ił profesor 
w iedeński, P ilcz, da ty  porów naw cze, św ia d ­
czące o ilośc i i przebiegu zboczeń u m ys ło ­
w ych  u różnych  ras. Poprzednio jeszcze o- 
p u b liko w a ł tenże c iekawe dane, odnoszące 
się do chorób u m y s ło w y c h  żyd ó w  w iedeń­
sk ich  i w skaza ł p rzy tem  na uderząjąco w ie l­
ką ilość u m ys ło w o  cho rych  żydów '. Ponie­
w aż w ie lu  podziela to zapa tryw an ie  o szcze­
gó lnej sk łonnośc i żyd ó w  do psych icznych 
zboczeń, pos tanow ił przeto dr. S ichel na pod­
staw ie w łasnego m a te rya łu  zbadać s ta tys ty ­
cznie słuszność is tn ie jących  zapa tryw ań . Ba­
danie to u ła tw iła  m u okoliczność, że ż j'd z i 
s tanow ią  znaczny procent ludności fra n k fu rc ­
k ie j, a zakład dla n ieu lecza lnych nie s taw ia  
c iężkich w 'arunkówr przy jęc ia .

Jesteśmy prześw iadczeni —  pisze dr. 
S ichel —  że ja k  każda s ta tys tyka , tak  też i 
nasza posiada liczne b rak i. S ądzim y jedna ­
kow oż, że je ś li na leży tą kw es tyą  za jm ow ać 
się, to  na jlep ie j tam, gdzie s tosunk i k u  tem u 
są tak  pom yślne, ja k  tu.

W  przec iw ieństw ie  do is tn ie jących  za­
pa tryw ań , badanie nasze w ykaza ło , że żydz i 
dostarczają takie j ilośc i u m ys ło w o  chorych, 
jaka  odpow iada ich liczebnem u zaludnieniu. 
M o g lib yśm y jednakow oż  zauw ażyć, iż ze 
w zg lędu  na snaczną ilość poszczególnych 
fo rm  słabości daleko różn ią  się żydz i od o to ­
czenia.

Szczególnie uderza jącym  b y ł w ie lk i u- 
dz ia ł ż yd ó w  w  „c y rk u la rn ie "  przebiegających 
obrazach cho rob liw ych ; są to form y', które 
w  istocie cha rak te rj'zu ją  ch o ro b liw y  stan 
r o z s t r o j e n i a  bez na jm nie jszego zan iku  
in te ligency i. Podczas gdy  w  tak ich  w yp a d ­
kach zw ycza jn ie  ju ż  po k ilk u  miesiącach na­
stępuje rów now aga  um ys łow a , to stan ta k i 
trw a ł u kobiet żydow sk ich  przeszło rok. P rzy ­
tem  zachodziła  pow ażna obaw a re cyd yw y  
po u p ły w ie  psychiczno chorob liw ego stanu. 
R ów nież w yp a d k i p a r a l i  z y , zw7anej po­
wszechnie m y ln ie  „rozm iękczen ie  m ó zg u ", 
b y ły  u żyd ó w  częstsze, an iże li u n ie ż y d ó w ; 
jednakże przebieg tej choroby b y ł ta k i sam, 
ja k  u innych .

N atom iast pod względem  chorób u m y ­
s ło w ych , w y n ik ł j rch z nadużyw an ia  a lkoho lu , 
pozostaw ali żydz i dużo w  ty le  za in n ym i.
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D o n iedaw na sądzono, że żydz i nie naduży­
w a ją  a lk o h o lu ; badania m oje tem u zaprze­
czają. W  ostatn ich dziesiątkach la t coraz bar­
dziej p rzys to so w u ją  się żyd z i do otoczenia, 
przeto obecnie nie tak  rzadko o d g ryw a  a lko ­
ho l rolę p rzy  p o w staw an iu  zboczeń psych i­
cznych.

W  c iągu ostatn ich dziesięciu la t p rzy ję to  
do fra n k fu rck ie g o  zakładu dla ob łąkanych  tu ­
zin  żyd ó w , k tó rych  przebieg choroby' m ia ł cha­
rak te rystyczne  ry s y  chron icznego nadużycia  
a lkoholu . M im o to  podnieść należy, że tego 
rodza ju  choroby należą u żyd ó w  do rzad­
kości.

T a  w strzem ięź liw ość  w  u żyw a n iu  a lko ­
ho lu  pow odu je  też rzadsze w yp a d k i e p i 1 e- 
p s y  i u żydów . N atom iast ilość h i s t e r y -  
c z n y c h  żyd ó w  je s t znacznie w iększą, a n i­
żeli in n ow ie rców , przeto też w  znacznej czę­
ści um ieszczają się w  sanatoryach o p ry w a ­
tn ych  zakładach.

Dość często też m o g lib yśm y  zauw ażyć 
u chorych żyd ó w  w rodzoną  n i e u d o l n o ś ć  
u m y s ł o w ą ,  a sp o tka liśm y ją  z w y k le  pod 
obrazem m ora lne j n ieudolności.

Bardzo liczne w  końcu b y ły  w yp a d k i 
o b ł ą k a n i a  m łodzieńczego, m ianow ic ie  te 
fo rm y , k tó re  p o w o do w a ły  szybko  zidiocienie, 
ja k  rów n ież  w yp a d k i starczej n ieudolności 
um ys ło w e j.

Badania nasze w y k a z a ły , że s o c y a l -  
n e m  i l i e u, z k tó rego pochodzą żydow scy  
u m ys ło w o  chorzy', nie m a ły  w y w ie ra  w p ły w  
na pow staw an ie  poszczególnych fo rm  cho- 
ro b j7. Podczas g d y  w rodzona n ieudolność u- 
m ys ło w a , epilepsya i a lkoholiczne zboczenia 
um ys łow e  zauw ażyć m ożna by ło  w  prze­
w ażające j liczb ie  w yp a d kó w  u n iższych  
w a rs t ludności, to cho rzy, c ierp iący na c y r­
ku larne obłąkanie, pochodzili p raw ie  w y łą ­
cznie z kó ł, m aterya ln ie  lepiej w yposażonych . 
YV słabościach u m ys ło w ych  w ie ku  m łodz ień ­
czego, średniego i starszego nie o d g ryw a ł 
czyn n ik  socya lny w yb itn ie jsze j ro li.

Z  rozm aitych  stron  za jm ow ano się g o r­
liw ie  zbadaniem p r z y c z y n  s iln ie jszego w y ­
stępow ania chorób u m j’ s łow ych  u ż j'dów . 
Zdaniem  naszem należy w  tej w yso k ie j s k ło n ­
ności do chorób u m ys ło w ych  upa tryw ać z ja ­
w iska  starcze rasy żydow sk ie j. C iągłe p rze ­
śladowania, na k tó re  żydz i b y li narażeni od 
czasu swego w stąp ien ia  do h is to ry i św iata, 
w iekow e, jednostrone za trudnien ie  praw ie  
w y łą czn ie  u m ys ło w e m i spraw am i, m us ia ły  
sp row adzić osłabienie system u nerw ow ego, a 
zarazem w  w y s o k im  s topn iu  niebezpieczeń­
s tw o  chorób u m ys ło w ych . Że ilość zasłabnięć 
m im o  podw yższone j d yspozycy i nie je s t w ię ­
kszą, zaw dzięczają w  p ie rw szym  rzędzie ro z ­
sądnemu sposobow i życia.

Bardzo w ie lk ie  znaczenie posiada u ż y ­
dów  d z i e d z i c z n o ś ć ,  k tó ra  wedle profe­
sora Siolego o d g ryw a  p rzy  pow staw an iu  cho­
rób u m ys ło w ych  w iększą rolę, n iż  oko liczn o ­
ści zewnętrzne. Św iadom ość zgubnego w p ły - 
w u  tego czynn ika  spow odow ała  często ko la  
żydow sk ie  z zrozum ia łych  pow odów  do trz y ­
m ania w  ta jem n icy  w zględnie  zaprzeczenia 
rodzinnego ciężaru. C hoćb j'śm y przez to nie 
m ie li w  tym  k ie ru n ku  dok ładnych  dat s ta ty ­
stycznych , to z danego m ate rya łu  dojść m o­
żem y do w n iosku , iż dziedziczność pow odu je  
u żyd ó w  choroby um ys łow e  w  daleko w y ż ­
szym  stopniu aniżeli u ich otoczenia,

W  końcu należy k ilk u  s ło w a m i w spom ­
nieć o k r y m i n a l i s t y c e  żydow sk ich  u- 
m ys ło w o  chorych. Rzadsze w ystępow anie  
u żyd ó w  ka rygodnych  k o n flik tó w  tłum aczy  
się powszechnie w iększą  w strzem ięź liw ośc ią  
w  u żyw a n iu  a lkoholu . S łuszność tego zdania 
po tw ie rdz ić  m ożem y na podstaw ie naszych 
badań. Jak w ie lk ie  znaczenie m ożna p rzyp i­
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sać a lko h o lo w i w  tej spraw ie , św iadczy  ju ż  
sam fakt, że praw ie  61 %  uka ranych  w  osta­
tn ich  latach szaleńców  należy do g ru p y  a l­
ko h o likó w . W  zm yśle  do handlu  i p rzem ys łu  
należy szukać podstaw y do przestępstw  ż y ­
dow sk ich  ob łąkanych , polegających w  n a j­
znaczniejszej m ierze na naruszaniu m ienia. 
G łów n ie  chodziło  tu  o in d yw id u a , k tó re  c ie r­
p ia ły  na w rodzoną  n ieudolność u m ys ło w ą .

P rzy  dalszem badaniu przebiegu poszcze­
gó lnych  zasłabnięć nie m og liśm y ja k  in n i ba­
dacze do jść do w n iosku , że w id o k i u m ys ło ­
w o  chorej ludności żydow sk ie j w  k ie ru n ku  
polepszenia i uleczenia je j stanu są m nie i 
ko rzystne , an iże li chorych  in n ych  w yznań . 
W  ty m  k ie ru n ku  nie zna leź liśm y różnicy' 
m iędzy n ią  a otoczeniem.

Rezultat naszego badania może w ie lu  
zadz iw ić . Szczególnie zaś ta okoliczność, że 
m im o dotychczasow ych  przypuszczań, n i e 
d o s t a r c z a j ą  ż y d z i  p r o c e n t o w o  
w i ę k s z e g o  k o n t y n g e n t u  u m y s ł o ­
w o  c h o r y c h  a n i ż e l i  i c h  o t o c z ę -  
n i e. Jeśli się zw aży, że żydz i z pow odu 
m nie jszej zdolności odpornej częściej szuka ją  
pom ocy lekarsk ie j, zw łaszcza zaś udają się 
do w y b itn y c h  s ił fachow ych , to ła tw o  m ożna 
zrozum ieć pow stanie poprzednich pog lądów  
różnych od naszego. N ie należy rów n ież  po­
przestać na m ojem  zdaniu, iż  tydko z p u b li­
cznego zakładu p rzy  odpow iednich założe­
niach w y jś ć  może rozstrzyga jące s łow o  w  tej 
mierze.

D odam y tu  jeszcze k ilk a  dat zestaw io­
nych  przez dr. Sichela. W  ostatn ich d w u  la ­
tach s tanow ili żydz i 6 *5%  w szys tk ich  do za­
k ła d u  p rzy ję tych , pon iew aż zaś ży'dzi stano­
w ią  6 .80/0 ogó łu  ludności fra n k fu rck ie j, tedy 
liczba p rzy ję tych  żyd ó w  odpow iada praw ie 
w  zupełności ich u d z ia ło w i w  ogólnej cyfrze  
ludności.

U  ludności n ieżydow sk ie j b y ł w  3 2 %  
a lkoho l p rzyczyną  choroby u m ys ło w e j, u ż y ­
dów  zaś w  1 '5 %  w yp a d ków . Epilepsya w y ­
stępow ała u żyd ó w  o po łow ę rzadzie j n iż  
u innych . W  k o n fl ik t z us taw am i karnem i 
w eszło  1 4 '8 %  p rzy ję tych  żyd ó w , zaś 4 2 %  
n ieżydów . N a 100 p rzy ję tych  żyd ó w  w y p a ­
dało 51 %  m ężczyzn, zaś 4 9 %  kobiet, u n ie­
żyd ó w  natom iast w ypada ła  na 72 m ężczyzn 
28 kobiet u m ys ło w o  chorych.

P. dr. S ichel w yka zu je  zatem jasno , iż 
m y lne  są zapa tryw ana n iek tó rych  specyali- 
s tów , iż  choroby u m ys ło w e  w ys tępu ją  u ż y ­
dów  częściej n iż  u innych . T w ie rdzen ie  od­
nosić się może ty lk o  do n iek tó rych  rodza jów  
chorób, co znów  ró w n o w a ży  rzadsze w ystę - 
pyw an ie  in n ych  fo rm  u m ys ło w ych  zboczeń. 
C hyba częstsze leczenie się żyd ó w  n a p ro w a ­
dzić ich m og ło  na taką hypotezę. 5.

Kwestya żydowska wFinlandyi.

Z n a ko m ity  pisarz duńsk i, Jerzy Brandes, 
w y g ło s ił w  m a ju  w śród  ogólnego zaintereso­
w an ia  k ilka  odczy tów  w  F in la n d y i. W  H e l- 
s ing fors ie  z ja w iła  się u niego deputacya sy- 
ońskich czy też nacyona lis tycznych  m łodych 
ludz i z prośbą o in te rw encyę w  spraw ie  ż y ­
dów  fin landzk ich . Deputacya nie doznała ż y ­
cz liw ego  p rzy jęc ia  i z tego pow odu spo tka ł 
Brandesa pub liczny zarzu t w  Israelitisches 
Familienblatt. O po łożeniu  żyd ó w  fin ladzk ich  
um ieśc ił Brandes a r ty k u ł w  Politiken, k tó ­
rego c a łk o w ity  przekład okaza ł się n iedaw no 
w  felietonie Frankfurter Zeitung.

P om ijam y w y jaśn ien ia  Brandesa, m a­
jące charakter osobisty, a odpierające uczy­
n io n y  m u w  Israelitisches Familienblatt
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zarzu t, że n iezby t uprzejm ie p iz y ją ł cz ło n kó w  
deputacyi podczas pobytu  sw ego w  H e ls ing- 
forsie. Z a s ługu ją  na tom iast na przytoczenie 
następujące uw ag i, zaw iera jące k ró tk ie , lecz 
dobitne verba veritatis, k tó re  nie ty lk o  żydz i 
he ls ing to rscy zapamiętać sobie w in n i.

„Z a s ta n o w iło  m nie to w, pow iada B ran- 
des, „że d rukow ana  k a r t a  w i z y t o w a ,  
z k tó rą  deputacya zg łos iła  się do m nie, nie 
m ia ła  tekstu  an i szw edzkiego, ani fińsk iego, 
lecz zaw ie ra ła  następujące s łow a  n i e m i e c ­
k i e :  „D epu ta tion  des C entralkom itees fu r  die 
B efre iungsbew egung der Juden F inn lands“ . 
Z  tego pow odu pierwsze m oje pytan ie  (o czem 
w  Israelit. Familienbl. nie w zm iankow ano) 
b rzm ia ło  ta k : „ ta  karta  w iz y to w a  je s t n ie ­
m iecka, ja k im  ję zyk ie m  m ów ic ie  panowie 
m iędzy sobą?“ . O dpow iedziano m i: „p o  ży- 
ży d o w s k u “  (Iddisch). N ie w yg ląda ło  na to, 
aby  rozm ów ca, oprócz tego żargonu, rozu­
m ieć m ia ł jeszcze in n y  ję z y k  po za n iem iec­
k im . A  przecież należałoby m niem ać, że ten, 
k to  żąda w  k ra ju  p r a w  o b y w a t e l s k i c h ,  
pow in ien  przede w szys tk iem  nauczyć się ję ­
zyka  kra jow ego , zw łaszcza, gdy  tam  się 
u ro d z ił! B yć może, że w ygó row ane  jest żą­
danie, aby żydzi, wobec postępowania z n im i 
ze s trony  F iu la n d y i, c z u l i  się fin landczy- 
kam i. Jeżeli jednakże sam i nie u w a ż a j ą  
siebie za fin la n dczykó w , to rów n ież nie m ogą 
on i w ym agać, aby ich w ładze publiczne 
k ra ju  za tak ich  uznaw a ły . P o w in n i zatem za­
cząć od tego, aby m iędzy sobą m ów ić  je d n y m  
z obu ję z y k ó w  k ra jo w ych . W  p rzec iw nym  
razie są i pozostaną oni obcym i, aczko lw iek 
w  k ra ju  z ro d zo n ym i".

C zy po przeczytan iu  s łó w  pow yższych , 
starczących za całą rozpraw ę, nie p rzychodz i 
nam  na m yś l św ie tny , a tak sm utne budzący 
re fieksye, a fo ryzm  Żerom skiego o naszych 
w ła sn ych  „k ra jo w y c h  cudzoziem cach1' ?-...

W  da lszym  ciągu a rty k u łu  porusza 
Brandes sw ó j stosunek do żydow stw a , z k tó ­
rego pochodzi —  je s t w nuk iem  s łynnego  ra­
bina Rafaela K ohna —  a którego o ficya ln ie  
nie w y rz e k ł się. Bardzo ważne natom iast 
i cenne są u w ag i jego  o położeniu żyd ó w  
fin landzk ich . Porusza na jp ie rw  sprawę ż y ­
dow sk ich  przychodźców , k tó rzy  wedle u s ta w y  
nie m ogą d łuże j za trzym yw a ć  się w  F in la n - 
d y i nad trz y  dni. U staw a ta pow inna  by ła  
być stosowaną także do pisarza duńskiego, 
ja k o  żyda, k tórego uproszono do odbycia 
k ilk u  w y k ła d ó w  na trz y  dni, a pozostał 
w  F in la n d y i także przez dzień czw a rty , 
o czem w ładze  dobrze w ie d z ia ły  i, snać św ia ­
dom ie, u ż y tk u  nie z ro b ity  z lite ry  us taw y, 
uchw alone j przez senat w  ro ku  1889. N ie 
bez hum oru  przytacza tedy Brandes w y ją tk i 
z te lje tonu  gazety Hujonstadtsbladet'.

„Brandes odważył się tu przyjść, by wygłosić 
odczyty, a pozostał tu cztery dni, więc o jeden dzień 
dłużej, aniżeli był uprawniony. Naraził się na niebez­
pieczeństwo wydalenia przy pomocy transportu wię­
źniów lub w inny podobny sposób. Biedny, gdyby to 
z nim postąpiono wedle litery prawa.

Po pierwsze miał wykłady i Do tego nie miał 
prawa. Miał prawo, siedząc na stopniach uniwersytetu, 
do sprzedawania tasiemek do bucików, zapałek i wi­
dokówek. ale w żadnym razie do wygłaszania odczy­
tów w auli uniwersyteckiej. Ustawa zezwala mu do 
kupczenia starem paltem lub parą starych butów, ale 
nie zezwala mu do przedłożenia rezultatów swych ba­
dań naukowych!

Ustawa nie czyni naturalnie różnicy między je ­
dnostkami. Najmniej w teory i! W praktyce jednako­
woż sprawa trochę inaczej się przedstawia. Ależ dla­
czego, do dyabla, obchodzi to prawo, jakiej jest kto 
religii ? Dlaczego ma być dozwołonem chrześcijań­
skiemu złodziejowi kieszonkowemu, obcokrajowcowi, 
przebywanie w tym kraju, jak długo chce, podczas 
gdy Brandes nie powinien tu dłużej przebywać nad 
trzy dni? Wytłumaczcie mi to! Nie mogę zaprzeczyć, 
iż byłoby rzeczą arcykomiczną, gdyby ustawa wczoraj 
wieczór o 9. godzinie, kiedy trzeci dzień upłynął, 
przerwała spokój domowy i pierwszym lepszym sta­
tkiem wyekspedyowała z kraju jego, może najwybi­

tniejszą osobistość teraźniejszości. Przypuszczam, że 
Europę porwałby serdeczny śmiech na koszt ludu wzo­
rowego. A przyznam się, iż użyczyłbym Europie tej 
malej przyjemności4.

T en  ustęp fe lie ton isty  Hufonstadtsbladet 
dosadnio cha rakte ryzu je  dolę obcokra jow ców  
żydow sk ich  w  F in landy i. Gorzej żydom  —  
pisze dalej Brandes —  k tó rzy  tam  się z ro ­
dzili. C i naw et nie są rów noup raw n ien i z in ­
n y m i obyw ate lam i k ra ju . P rzyp o m n ijm y  so­
bie, z ja k ie m i trudnościam i u w o ln ili się tin - 
landczycy od ukazu B obrykow a, k tó ry  na­
ło ż y ! na nich obow iązek s łużby  w o jskow e j 
w  ro sy jsk ie j a rm ii na ro sy jsk im  gruncie. 
P rzy  pom ocy m asowej em ig racy i i powsze­
chnego s tra jku  przeprow adzono zniesienie 
tego postanow ienia. A le  k iedy  fin landczycy  
w  ten sposób się u w o ln ili, w y ję li z pod 
praw a nie s łużenia w  w o js k u  rosy jsk iem  —  
żyd ó w , ży jących  w  F in la n d y i. C i m łodz i lu ­
dzie w  liczbie oko ło  1000 zosta li a rm ii ro ­
sy jsk ie j w yd a n i i, co jes t nie do uw ie rze­
n ia —  zapew nia! m nie o tem  m io d y  student, 
k tó ry  w łaśn ie  ma spełn ić obow iązek s łużby 
w o jsko w e j w  Rosyi —  zabrania im  się pó­
źniej w racać do swej fińsk ie j o jczyzn y . Jeśli 
tak  się dzieje z żydem , zrodzonym  w  F in ­
landy i, je ś li s łu ż y ł w  w o jsku  rosy jsk iem , to 
m ożna sobie w yobraz ić , z ja k ie m i trudno ­
śc iam i m ają do w alczenia żołn ierze rosy jscy , 
urodzeni poza F in ladyą , k tó rzy  pragną pozo­
stać w  k ra ju . L e ży  .przedemną p ism o z k ra ­
jo w e j kance łary i w  H e ls ingstors pod datą 
18. lu tego 1907., które cha rak te rys tycznym  
sty lem  donosi, co nas tępu je :

„Ponieważ wedle rozporządzenia senatu z 29-go 
marca 1889. musi każdy izraelita co sześć miesięcy 
starać się u dystryktowego gubernatora o nową kartę 
pobytu lub arkusz przemysłowy, udziela się tedy żoł­
nierzom wraz z żoną i dziećmi zezwolenia na zatrzy­
manie się w Helsingfosie na przeciąg sześciu miesięcy, 
licząc od dnia dzisiejszego, dzieci zaś może to doty­
czyć, jak długo przebywają w domu rodzicielskim, 
jeśli zatem nie wstąpiły w związek małżeński lub nie 
zostały powołane do służby wojskowej; w tym bowiem 
razie są zobowiązane do opuszczenia kraju bez prawa 
osiedlania się tu później na nowo.

Zezwala się niniejszem żołnierzowi po zgłoszeniu 
się w magistracie sprzedawać roboty kunsztowne albo 
inne rzeczy przezeń sporządzone, chleb i inne pie­
czywo, jagody, owoce, cygara, papierosy, wykluwaczki, 
stare suknie i obuwie, kupczyć zwykłymi sprzętami 
domowymi, płótnem, czapkami, kapeluszami lub in- 
nemi rzeczami mniejszej wartości — i to po uiszczeniu 
podatku nałożonego wedle oszacowania i za zobowią­
zaniem się na oddanie po upływie sześciu miesięcy 
karty pobytu lub arkusza przemysłowego w urzędzie 
policyjnym. Tam może mu być wydanym nowy arkusz 
jeżeli władza policyjna uważać będzie za stosowne 
prośbę uwzględnić. Zabrania się jednakowoż udawać 
się na jarmarki poza Helsingforsem albo podróżować 
po kraju w celach handlowych lub też zajmować się 
rękodziełem. Gdyby ten zakaz przekroczono lub gdyby 
umotywowana skarga wpłynęła, odstawi go się tedy 
wraz z familią na skutek rozporządzenia policyjnego 
do przynależnej gminy".

Z pow odu nakazu w yda lan ia  w ydanego 
przez senat p rzec iw  licznym  rodzinom  ż y ­
d ow sk im , także tym , któ re  od lat os ied liły  
się w  k ra ju , zw o łano  w  H e ls ing fors ie  na 
dzień 28. m a ja  b. r. m ityn g . N a to um ieściła  
he ls ingstorska gazeta Eyren, organ p a rty i 
u ltraszw edzk ie j, 23. m aja k ró tk i a r ty k u ł pod 
napisem „K ilk a  pam ięci godnych s łó w  dla 
naszych o p łak iw aczy  z y d ó w “ , zaw ie ra jący 
w y b ó r zdań z dzie ła b iskupa duńskiego, M ar- 
tensena, „E ty k a  ch rześcijańska" o g łupocie  
nadawania żydom  praw  obyw ate lsk ich . Szcze- 
gó łnem  jest, że m łodz i ludzie, po szw edzku 
m ów iący  w  F in landy i, walczącej o n ie ­
zaw isłość, p rzytacza ją  s łow a cz łow ieka, k tó ry  
przed w iek iem  reprezentow ał na jskra jn ie jszą  
reakcyę w  D anii.

C i panow ie snać nie znają odpow iedzi, 
danej przez innego duńskiego b iskupa, D . G. 
M onrada, w  broszurce „O dpow iedź  libe ra li­
zm u na socyalną etykę b iskupa M artensena". 
Martensen za rzuc ił now oczesnym  żydom  m ię­

dzy innem i, że m im o przesileń h is to rycznych , 
rozstrzygających o losie narodów , idą oni za 
sw o fm i in teresam i i obliczają podnoszenie się 
lub  spadek papierów  państw ow ych . M onrad 
zapytu je  czy  w śród tych  s tosunków  zaprze­
s ta liby chrześcijańscy urzędn icy pobierać 
płace, czy w ieśn iacy zaprzesta liby orać i siać, 
czy  ci, k tó rz y  m ają pieniądze w  kasie 
oszczędności, zapom nie liby rów n ież  dopo­
m inać się o ich w yp łacen ie  —  i p rz y ­
pom ina w ie lk ie  przesilenie w  ro ku  1848. 
U w aża za korzystne  dla państw a, je ś li oby ­
watele w  czasie p rze łom ow ym  bez przeszkód}' 
m ogą oddawać się sw o im  zajęciom .

C a łym  szeregiem uczc iw ych  argum entów  
bierze M onrad w  obronę żydów  przed na ­
paściam i bezecnym i pseudochrześcijańskich 
naczelnych w ich rzyc ie li.

W y d a w c y  czasopisma Eyren —  pisze 
dalej Brandes —  m ogą z tego poznać, że za 
czasów  biskupa Martensena znalazł się w  D a­
n ii in n y , w ię kszy  b iskup, k tó rego  sposób m y ­
ślenia dużo odbiegał od sposobu m yślen ia  
swego brata w  urzędzie i pozostaw ał w  le­
pszej zgodzie z rze czyw is tym i stosunkam i, 
jako też  z p raw dz iw em  chrześcijaństw em .

Brandes stara się un iknąć w szelk iego 
cienia stronniczości, nie uw aża żyd ó w  za 
„na ród  w y b ra n y " , ja k k o lw ie k  sam je s t po­
chodzenia żydow sk iego , a w ypow iada  się za 
n iezaw is łą , po lityczną  i obyw ate lską  swobodą 
fin la n dczykó w .

B lizk iem  je s t przypuszczenie, że n o w o ­
czesna F in landya  ze w zg lędów  w yzn a n io w ych  
w y ję ła  z pod praw a żydów , w  k ra ju  zam ie­
szka łych . F in landczycy  są przecież przew ażnie 
p ra w o w ie rn ym  narodem, u któ rego ducho­
w ieńs tw o  zachow ało w ie lk i w p ły w . M im oto  
pow iedziano m i z rozm a itych  stron, iż w zg lędy  
w yznan iow e  nie m ają w  ty m  w yp a d ku  zna­
czenia. O baw iano się ko n ku re n cy i ż yd ó w  na 
po lu  handlu, g d yb y  im  nadano prąw a na 
ró w n i z in n y m i z iom kam i. W yg lą d a  to tak, 
ja k b y  ich karano za ich rzekom ą zdolność. 
A lbo  też podaje się ja k o  pow ód, że należy 
się obaw iać m asowego przychodżctw a żyd ó w  
z R osyi, je ś li im  się udzie li w olnego w stępu 
do F in landy i. T a  obawa jes t bezpodstawną. 
P rzychodźcy szybko otrząsną się z nędzy, 
a w  drug iem  lub trzeciem pokolen iu  stano­
w ić  będą kon tyngen t bardzo pożytecznych 
ż y w io łó w .

N ie je s t to  jednakow oż  kw es tya  ch w ili. 
K w e s tyą  c h w ili jest, dlaczego naród fiń sk i, 
k tó ry  sam doznaw ał tw ardego ucisku , sam 
ciągle p rzec iw  u c isko w i protestuje i w  ca ło ­
ści je s t narodem, m iłu ją cym  w olność, nie 
p rzyzna je  p ra w  ludzk ich  m ałe j ilośc i ludz i, 
k tó rych  dobrej i z le j do li w  s w ym  k ra ju  jest 
abso lu tnym  panem.

Żałośnie to b rzm ia ło , gdy  student ż y ­
dow sk i, z rodzony i w ych o w a n y  w  F in la n d y i, 
pow iedz ia ł m i, że ty lk o  pod B ob rykow em , 
k tó ry  nie c zyn ił różn icy , b y ł los ludności 
żydow sk ie j znośnym . N aw et B o b ryko w  b y ł 
bardziej ludzk im , n iż  senat F in landy i.

Naród fiń sk i pow in ien  postępować w zg lę ­
dem innyćh  tak, ja k  pragnie, by  z n im  po­
stępowano ! s.

Z prasy żargonowej.
Die Walirheit przynosi wiadomość, iż 

w łaściwy wynalazca balonu Zeppelina jest ży­
dem. W ostatnim numerze pisze:

„Wstrząsającym i tragicznym wydaje nam 
się nasuwający się nam na pamięć los w ie l­
kiego, genialnego wynalazcy, k tó ry  w zwątpie­
niu zeszedł z tego świata, ponieważ b y ł ży­
dem, podczas gdy ten, k tó ry  p rzy ją ł jego ideę
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i doprow adził do skutku, należy dziś do naj­
wybitniejszych mężów teraźniejszości. Hrabia 
Zeppelin w yzyskał przy budowie balonu pom ysł 
żyda Schwarza, a cała sława, ca ły  deszcz 
z ło ty  spada na g łow ę —  ekscelencyi; czy wspo­
mina ktoś biednego Schwarza? Im ię Schwarza 
zasługuje na sławę, gdyż geniusz jego wyna­
la z ł to , co hr. Zeppelinowi zapewnia sławę 
i nieśmiertelność. Interesującym się ustęp z listu 
w dow y Schwarzowej, w któ rym  polemizuje 
z enuncyacyą, zmniejszającą działalność jej 
męża:

Przedewszystkiem nieprawdą jest, jakoby 
balon mego męża, Dawida Schwarza, doznał 
tego samego losu, co statek napowietrzny Zep­
pelina i że mąż mój podczas próby zg iną ł 
wskutek ognia. Mąż mój zm arł nagłą śmiercią 
w r. 1897 rażony atakiem apoplektycznym na 
Rotenturmstrasse. Po jego śmierci doprowadzi­
łam  dzie ło  do skutki) przy pom ocy sztabu ge­
neralnego w Berlinie. Balon b y ł zupełnie tak 
samo skonstruowany, co obecny balon Zeppe­
lina, poruszał się przeciw w iatrow i, obraca ł się, 
spadł zaś na ziemię z powodu zesunięcia się 
pasu rozpędowego i otwarcia wentylu. Po tej 
demonstracyi zażądano odemnie, bym pow tó r­
nie balon zbudowała, u w a ż a ł a m  j e d n a ­
k o w o ż  z a  s t o s o w n i e j s z e  o d s t ą p i ć  
s w e  p r a w a  h r a b i e m u  Z e p p e l i n o w i ,  
cz łow iekow i w ielkiej energii i podziwienia go­
dnego poświęcenia się w ielkie j sprawie. P. dr. 
Wachter powiada dalej, że mąż mój zosta ł w y­
dalony z Petersburga; również co do tego m yli 
się naprawdę p. dr. Wachter. Już w r. 1895 
zbudował mąż mój za pieniądze rządu rosy j­
skiego balon, k tó ry  .i tam w zupełności b y ł 
skonstruowany. Mąż mój jednakowoż opuścił 
Petersburg z powodu nadwerężonego zdrow ia 
i uda ł się do Niemiec, gdzie przy pom ocy fa­
brykanta aluminium, Berga, zbudow ał statek 
napowietrzny, którego pom ysłem  cesarz W il­
helm żywo interesow ał się“ .

KORESPONDENCYE.
Konstantynopol.

(Oryginalna koresponciencya Jedności).
Jako następcę Moise Levyego pow ołano 

p. Nahouma, profesora tutejszego seminaryum 
rabinackiego prowadzonego przez Alliance Isra- 
elite Universelle, na miejsce „Kaim akam  Chacham 
Basziego“  t. j. naczelnej duchownej g ło w y  w y­
znawców w iary mojżeszowej w krajach sułtana.

Profesor Nahoum cieszy się w tutejszych 
kołach s>"wą uczonego, w ró c ił przed k ilkom a 
tygodniam i z Abisynii, gdzie wysłano go z po­
lecenia „A lliance Israelite Universelle“ , celem 
zbadania stosunków Fałaszów, szczepu pocho­
dzenia żydowskiego.

Expedycya prof. Nahouma ciekawa w naj­
rozmaitsze wypadki i zdarzenia, przyniesie bez 
wątpienia wiele korzyści nauce.

Bez wątpienia decydujące sfery tureckie 
w p łyn ę ły  po części na podobną decyzyę w spra­
wie obsadzenia opróżnionego rabinatu.

Wiele m ów iono tu o stanowisku partyi 
m łodotureckie je j do ruchu syońskiego.

Z  wiadomości pism francuskich, mogliście 
się przekonać, iż tutejsze sfery m fodotureckie 
nie mają bynajmniej zamiaru popierać planów 
politycznych partyi syońskich.

M ia łem  w tej sprawie, sposobność rozm o­
wy z jednym z wybitnych Członków tej partyi. 
Na me zapytanie, czy nadzieje syońskie się 
ziszczą, czy obecne sfery rządowe godzą się 
na autonom ię pojedynczych kra jów  państwa, 
mój in fo rm ator wyraźnie zaznaczył, iż u t r z y ­
m a n i e  c a ł o ś c i  p a ń s t w a ,  to  pierwsza w y­
tyczna naszej po lityk i.

„N ie  mamy zamiaru te ry to ryów  naszych 
rozdrabniać, wyswobodziwszy się z obcych 
w p ływ ów  nie zamierzamy w państwie w ytw a­
rzać jakiegokolw iek rodzaju partykularyzm u.

Znane nam są separatystyczne dążenia k il­
kunastu reprezentantów po lityk i syońskiej. Kon­
stytucyjne stosunki w Turcyi nie mają bynaj­
mniej spowodować jak ie jko lw iek zmiany tery- 
toryalnej ni w Europie ni też w Azyi. Pale­
styna stanowczo nie zmieni fo rm y swej przy­
należności państwowej; zmiana fo rm y rządu, 
uregulowanie stosunków państwowych da ty lko  
gwarancyę ładu i porządku tak bardzo pożą­
danego przez wszystkie narodowości i w y ­
znania.

Konstytucya turecka usunęła uprzyw ile jo­
wane stanowisko Turków  —  m uzułmanów, po­
w o łu jąc wszystkich obywateli do równych praw 
i obow iązków.

Ludność żydowska znajdzie swych repre­
zentantów w parlamencie i izbie wyższej i na­
leży się spodziew ać, iż ci reprezentanci nie 
wniosą do tej izby żadnych dysonansów. Poru­
szenie kwestyi żydowskiej ze stanowiska sepa­
ratystycznego musielibyśmy uważać za wysoce 
niepolityczny i nierozważny objaw.

O ttom ani —  to  wszyscy obywatele pod­
dani berłu sułtana —  poddani bez różnicy 
wyznania i narodow ości".

Podczas tych tak zajmujących w yw odów  
mego w p ływ ow ego inform atora, dolatuje mnie 
wrzawa ulicy.

Patrzę przez okno ! —  Kroczą tłu m y  —  
tragarze, rzemieślnicy, kupcy, urzędnicy —  wszel­
kie narodowości i wyznania —  kroczy tłum  
wśród głośnych, radosnych okrzyków  na kon- 
stytucyę wolności i braterstwa.

Dziękuję memu in fo rm atorow i za podane 
mi w iadomości —  przyłączam się do tłum u  —- 
obok mnie z prawej Ormianin, z lewej żyd —  
na przodzie turek i grek.

Ileż to żyw io łow e j s iły  okazuje ten tłu m ? !
Gość.

Kraków.
Od dra Jana Landaua otrzymujemy pismo nastę­

pującej treści:
W numerze czasopisma Jedność z dnia 

24. lipca b. r. znajduję o działalności Tow a­
rzystwa „N adz ie ja " w  Szczawnicy wzmiankę, 
k tó ra  wymaga o ty le  sprostowania, że instytu- 
cya ta nie została pow ołaną do życia prze- 
zemnie, lecz twórcą i organizatorem tego 
dzieła o tak doniosłem  znaczeniu społecznem 
jest p. dr. Rudolf Hammerschlag, lekarz w Szcza­
wnicy. Mnie zaś po ustąpieniu p. dra Hammer- 
schlaga z godności prezesa przypad ł w udziele 
zaszczyt przewodniczenia Stowarzyszeniu.

Korzystam ze sposobności, by zwrócić 
uwagę w spółwyznawców na istnienie naszego 
zakładu w Szczawnicy, k tó ry  daje ubogiej, 
uczącej się m łodzieży żydowskiej możność po­
ratowania zdrow ia i wybawienia się z ciężkiej 
choroby, grożącej w braku odpowiednego le­
czenia długoletniem  kalectwem lub nawet 
śmiercią. Szlachetny cel Stowarzyszenia „N a ­
dzieja" powinien pobudzić społeczeństwo do 
jaknajgorliwszego poparcia materyalnego na­
szych dążności, a temsamem do podniesienia 
zdrow ia m łodzieży żydowskiej.

Tarnów.

(Otwarcie synagogi). —  Stowarzyszenie 
templowe.

Dnia 18. bm. odby ło  się uroczyste o tw ar­
cie nowej synagogi, które j budowa trw a ła  44 
lat. W ykona ł ją tutejszy budowniczy Schwa- 
nenfeld, częściowo w edług planów architekty 
Ekielskiego.

Uroczystość wypadła imponująco. W zięła 
w niej udzia ł reprezentacya miasta, przedsta­
wiciele wszystkich urzędów autonomicznych, 
peństwowych i wojskowych, i tłu m y  publiczno­

ści. Po oddaniu kluczów świątyni prezesowi 
zboru izr., p rzem ów ił przewodniczący kom itetu 
budowy dr. Goldhammer, a p rzem ów ił ze zna­
ną swadą, akcentując obow iązki żyda wobec 
kraju i społeczeństwa polskiego. M ow y tej w y­
słuchano ze szczerą przyjemnością.

Przemówienie rabina A. Schnura cechowała 
m iłość bliźniego i w iara w zwycięstwo dobre­
go, a odznaczało się dużym polotem. Chór 
wybornych śpiewaków odśpiewał w czasie u ro ­
czystości k ilka  psalmów, a w ykona ł je w prost 
koncertowo.

Synagogę stanowi budynek monumentalny, 
stylu bizantyńskiego, bogato zdobiony z ło tem , 
bronzem i marmurami. Całość trzymana w ja ­
snym tonie, czyni m iłe  wrażenie.

Myśl godna pochw ały powstała u części 
żydowskich mieszkańców naszego miasta.

Już ze względów sanitarnych powinno no­
szenie um arłych podczas pogrzebu być dozwo­
lone ty lko  w yją tkow o, jeżeli z w ło k i spoczy­
wają w hermetycznie zamkniętej trum nie i 
śmierć nie nastąpiła wskutek zaraźliwej choro­
by, a rodzina i przyjaciele zm arłego chcą mu 
w ten sposób oddać ostatnią przysługę.

Z tej też przyczyny, zaję ło się „S to w a ­
rzyszenie tem plow e”' sprawą zakupna k a r a ­
w a n u  ż y d o w s k i e g o .

Postępowe to  Stowarzyszenie jednak od 
chw ili swego powstania, t. j. od lat 35-ciu 
ciągle musi walczyć z moralnemi i m ateryal- 
nemi przeciwnościami i z obojętnością znacznej 
części żydowskiej inteligencyi tutejszej; nie roz­
porządza więc z wyż przytoczonych pow odów  
odpowiednim i funduszami i m usiało się zw ró ­
cić do postępowej części tutejszych żydów, aby 
zechcieli przyczynić się datkam i do zrealizowa­
nia tej myśli. Dotychczas ty lko  mała część tu ­
tejszej inteligencyi przesła ła  na pierwsze we­
zwanie odpowiednie datki.

Spodziewamy się jednak, że sprawa ta, 
godna poparcia, znajdzie uwzględnienie u szer­
szego ogó łu , które  um ożliw i wspomnianemu 
Stowarzyszeniu urzeczywistnić to swoje przed­
sięwzięcie.

Radymno.
Jakkolw iek wiele przez radymniański dw o­

rzec przejeżdża dziennie pociągów, to  jednak 
żaden, do ostatnich przynajmniej czasów, to  
znaczy do w yborów  zeszłorocznych — nie po­
zostaw ił tu nawet swądu po syoniźmie. A p ró ­
by ku temu byw a ły  —  ale na o g ó ł nie bar­
dzo skuteczne, a nawet wcale bezskuteczne.

Okoliczność ta nie dawała spokoju szta­
bowcom z miejscowej komendy syońskiej w 
Przemyślu i Jarosławiu, a nawet generalnej 
komendy w Lw owie, więc rozpoczęto energi­
czną akcyę za zorganizowaniem tutejszych ży­
dów oczywiście pod swoim znakiem i najlepiej 
w tedy korzystać z „ruchu w yborczego". A le 
na p ó ł ty lko  oficyalny tu te jszy" kom ite t syoń­
s k i" , choć bardzo przem awiaał do ambicyi 
k ilku  jednostek, stanowiących go, nic nie zro­
biwszy (bo i nie m óg ł nic zrobić i nie m ia ł 
co robić) zdaw ał się już schodzić z tego świata 
bez czci i s ławy, gdy się jego członkom  żal 
z ro b iło  tego „góru jącego”” stanowiska w żydow ­
stwie tutejszem. Aby więc je i nadal zatrzy­
mać, choć w yborów  już nie by ło , utworzono 
towarzystwo syonizujące, w którem  skupiła się 
garstka ludzi wiecznie gadających, rozpraw iają­
cych i kłócących się po niemiecku naturalnie, 
lub w żargonie.

-Łatwiej b y ło  taki ,,k lub“  założyć, ale tru ­
dniej już o lokal „odpow iedn i””. „A le  od czego 
ukraińscy przyjaciele nasi“  —  pomyśleli sobie 
radymniańscy po litycy  syońscy, a chcąc konie­
cznie coś i dla siebie uszczknąć z owoców haj- 
damacko-syońskiego sojuszu, zw rócili się do 
dyrektora tutejszej ruskiej Kasy zaliczkowej 
z prośbą o odnajęcie im lokalu w Kasie. L i­
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czyli z pewnością na zadokumentowaną w o- 
kręgach monasterzyskim, brodzkim  itd. p rzy­
jaźń prow odyrów  hajdamackich i przeliczyli się! 
W ęzły  serdecznej przyjaźni Gabla z T ry lo w - 
skim nie ogarnę ły tutejszych Rusinów, k tó rzy 
swych p rzy jac ió ł z kampani wyborczej lubią 
wprawdzie —  a nawet w razie potrzeby p o ­
tra fią  bardzo lubić —  ale tak zresztą to  ty lko  
...z daleka.

O dprawione tu nadspodziewanie z k w it­
kiem, tu ła  się „tow a rzys tw o " od dłuższego 
czasu po Radymnie, zadowalając się też mie­
szkaniem kątem, uprawiając jednak wciąż w y­
trw ale politykowanie, wygadywanie na asymi- 
lantów  itp ., co nazywają szumnie „odczy tam i". 
Czasem zjedzie jaki „akadem ik ie r" z Przemy­
śla lub Jarosław ia, a raz coś, czy też dwa 
p rzyby ł nawet ktoś z góry, ze Lwowa, by za­
chęcić do myślenia o Palestynie a dawania pie­
niędzy na potrzeby krajowej po lityk i.

N ie w artoby nawet o tej „ ro b o c ie " wspo­
minać, gdyby nie g ro z iło  niebezpieczeństwo, 
że tak ie  „gadan ia" przedostają się do ogó łu  
tutejszej ludności żydowskiej bardzo zacofanej 
i m a ło  wykształconej i mogą w niej wreszcie 
znaleźć posłuch, skoro n ik t wiadomości spe- 
cyalnie fabrykowanych nie zechce prostować 
i urabianych na ich podstawie opin ii nie skie­
ruje w należytym kierunku. Powinny o tem po­
myśleć w pierwszej lin ii jednostki inte ligentniej­
sze, nie zarażone jeszcze syonizmem, które, 
o ile widać, dotychczas nie w ysz ły  z apatyi, 
jaka na o g ó ł cechuje żydowskie sfery in te li­
gentne w naszych m ałych miasteczkach. W ar­
toby  też pomyśleć o tem, czyby nie da ło  się 
zorganizować tu czytelni Goldmana takiej, ja ­
kie istnieją i .dzia ła ją  w innych miejscowościach 
wschodniej części kraju. Mojem zdaniem bar- 
dzoby się to  zdało. Elb.

Stanisławów.

(B. p. Emil Ehrlich).
Przed tygodniem zm arł rachmistrz tu te j­

szego Towarzystw a kredytu i oszczędnożci, b. 
p. Em il Ehrlich, k tó ry  przez kilkunastoletni 
przeciąg swego urzędowania w tem tow arzy­
stw ie odznaczał się n iezwykłą prawością i su­
miennością, B. p. Ehrlich prow adził księgi ra­
chunkowe i korespondencyę w yłącznie w ję­
zyku polskim , zachowując tem samem polski 
charakter instytucyi.

B y ł szczerym patryotą  polskim i dawał 
nieraz tego dowody. B y ł to  cz łow iek w ielkiej 
pracy, nieskazitelnego charakteru i ogólnie sza­
nowany. Cześć jego pam ięci!

KRONIKA.

W ybory w I. okręgu lw ow skim .
W  najbliższym czasie ma się odbyć w ybór po­
s ła  do Rady Państwa z 1. okręgu lwowskie­
go na miejsce ś. p. G odzim ira M ałachowskiego. 
Agitacya wyborcza już się rozpoczęła. Stoją 
przeciwko sobie dwaj kandydaci: Kandydat zje­
dnoczonych stronnictw  polskich d r . G u s ta w  
R o s z k o w s k i,  i ruski socyalista Hankiewicz. 
N iew ątp liw ie  rozw iną socyaliści we w łaściw y so­
bie sposób agitacyę. ale ich kandydat ma bar­
dzo m ałe szanse, zwłaszcza że w yborcy żydo­
wscy, k tó rzy  tu mają prawie decydujący g łos, 
pójdą z m ałym i chyba wyjątkam i, ław ą za dr, 
Roszkowskim, znanym nie od dziś z poglądów 
liberalnych i filosem ickich. Zawiązany w tym 
celu kom ite t żydowski rozpoczął już swoją 
działalność.

Przegląd spraw żydowskich.
Spór w zarządzie chaluki.

Przed dwoma tygodniam i funkcyonow ał na 
Węgrzech sąd wojenny w sprawach chaluki, 
którego koszta obliczają na 4.000 koron. O to  
żydzi z Munkacza żądają oddzielenia swego 
miasta od zarządu chaluki w W yżnicy i kreo­
wania dla nich oddzielnej filii. Jako powód 
podają nadużycia o podkładzie pieniężnym wy- 
żnickiego nassiego. Sąd nie pow zią ł żadnej 
uchwały, gdyż jeden z sędziów, rabin z Probu- 
żny, m usiał wyjechać. Zbierze się praw dopo­
dobnie za dziesięć dni, by znów zmarnować na 
ten cel k ilka  tysięcy koron. Składający po g ro ­
szu do puszek chaluki z pewnością o tem nie 
wiedzą.

Niemcy.
K onferencya syon istów . W Kolon ii 

od b y ły  się dnia 12. i 13. b. m. obrady doro­
cznej konferencyi syońskiej. Na porządku dzien­
nym b y ło  sprawozdanie biura centralnego i kwe­
stya zewnętrznej i wewnętrznej p o lityk i. Poza- 
tem zajmowano się sprawami czysto finansowej 
natury.

Sprawozdanie podnosi między innem i, że 
akcya „dyp lom atyczna" ze S to łypinem  prow a­
dzona była  nie ty lko  przez prezydenta W olf- 
sohna, ale i przez innych członków  kom itetu 
akcyjnego. Stwierdza się fakt, że w izyta W olf- 
sohna nie m ia ła  charakteru osobistego porozu­
mienia się , ale by ła  oficyalnie przez Kom itet 
akcyjny przeprowadzoną.

Pozatem stwierdza sprawozdanie, że stan 
finansowy jest obecnie bardzo niepomyślny. 
Liczba wpłaconych szekli nie zwiększa się zu­
pełnie, a wiele kra jów  nie nadsyła zupełnie 
pieniędzy.

Uchwalono k ilka  rezolucyi. Pierwsza w y­
raża radość z powodu wprowadzenia konstytu- 
cyi w Turcyi i spodziewa się, że państwo o tto - 
mańskie nie stanie w poprzek celom syonizmu. 
(Przez uchwalenie tej rezolucyi, napisanej w to ­
nie namaszczonym i nieszczerym, odsłaniają 
syoniści najsłabszy punkt swojej p o lityk i pale­
styńskiej).

Inne rezolucye zajmują się kwestyami pie- 
niężnemi i wprowadzają re form y w przedmiocie 
ściągania szekli.

Skon rzeźbiarza żyd ow sk iego . W Ber­
lin ie zm arł 15. b. m. w 84. roku życia znako­
m ity  rzeźbiarz profesor Ludw ik Sussmann-Hell- 
born. U ro d z ił się on 28. marca 1828. w Ber­
linie, tamże ukończył akademię, poczem ksz ta ł­
c i ł  się podczas podróży za granicą: we W ło ­
szech, w Grecyi, na Wschodzie, w Ang lii i we 
Francyi. Od roku 1857. za jm ow ał się w Berlinie 
plastyką monumentalną i sztuką dekoracyjną. 
Przez d ług ie  lata b y ł dyrektorem  królewskiej 
manufaktury porcelanowej.

W yciectha do P ragi i W iednia.
Wycieczka Organizacyi narodowej VI. okręgu 

m. Lwowa wspólnie ze Samopomocą kolejową do 
Pragi na wystawę i do Wiednia, odbędzie się d. 
4 w rześnia b. r. Wyjazd nastąpi w piątek wieczo-
0 godz. 9-mej osob nym  pociągiem  posp ieszn ym ;  
do Pragi przyjazd w niedzelę d. 6 września o godz. 
6-tej rano. Bilet jazdy ze Lwowa do Pragi i napo- 
wrót, wraz z noclegami będzie kosztować III. kla­
są 30 koron II. ki. 50 koron. Z Wiednia do Pra­
gi III. kl. — 11 K. II, — 21 K. Głównym celem 
wycieczki jest obznajomienie uczestników z dzia­
łem każdego zawodowo obchodzącym. Dlatego 
fachowi przewodnicy będą na wystawie obznaja- 
miać grupami uczestników wycieczki możliwie do­
kładnie z tem co ich fachowo obchodzić może. 
Program wycieczki b a r d z o  d o k ł a  d n i e ułożony 
będzie ś c i ś l e  i p e d a n t y c z n i e  wykonany. Lad
1 porządek w czasie trwania wycieczki, ścisłe wy­
konanie programu pobytu w Pradze jest celem

i ambicyą komitetu. Pobyt w Pradze potrwa przez 
dnie 6, 7 i 8 września. Kwatery już są zapewnio­
ne, i, jak wyżej wspomniano, otrzymają je ucze­
stnicy b e z p ł a t n i e  Jazda do Pragi i na powrót 
przez Wiedeń. Wyjazd z Pragi we wtorek wie­
czór. Wracając zatrzyma się wycieczka we Wie­
dniu przez cały dzień 9 września i zwiedzi mu­
zeum technologiczne i obydwa muzea rządowe. 
Odjazd z Wiednia wieczorem we środę, przyjazd 
do Lwowa we czwartek.

Komitety złożone z rodaków naszych w Pra­
dze i we Wiądniu pomogą komitetowi wycieczki 
spełnić zadanie dokładnie. Rada miasta Pragi 
już ofiarowała komitetowi pomieszczenie dla ucze­
stników i znaczną ilość zniżonych biletów wstępu, 
również zaprosiła uczestników wycieczki do ratu­
sza, pragnąc ich tam uroczyście powitać. Przez 
czas trwania wycieczki za swe wyżywienie płaci 
sam każdy uczestnik; obiady po 1 koronie ma 
kom itet zapewnione w restauracyi pobliskiej środ­
ka miasta.

Komitet postanowił zamknąć sprzedaż biletów, 
gdy liczba uczestników dosięgnie 400, ażeby nad­
mierną ilością nie utrudniać ładu i sprawności 
wycieczki.

W czasie jazdy koleją będą żywność i na­
poje sprzedawane w pociągu przez sekcyę pro­
wiantową komitetu po cenach nabycia - - zatem 
tanio. O wystawie w Pradze z dodatkiem poglądu 
na muzeum technologiczne we Wiedniu odbędzie 
się odczyt 28 b. m. ogodz. 7 wieczorem w sali 
„Ska ły“ (ul. Mickiewicza) za wolnym wstępem. 
Szczegółowe instrukcye dlaućźestników i program 
nabyć będzie można w tych dniach w biurze kom i­
tetu urzędującego codziennie przy ul. Na Baj­
kach I. 2. ze względu na skompletowane przygoto­
wania i znaczną dotychczas rozsprzedaż biletów nie 
ma mowy o odwołaniu wycieczki. Na czele stoją 
pp. M. Paszkudzki jako prezes i J. Noworolski, 
jako wiceprezes.

Na C zyteln ię T. S. L. im . B. G oldm ana  
w e Lw ow ie z ło ż o n o :  Tusiu i Zosia G. Ostrów 
p. Radymno zebrane na festynie — 7 K. 43 h .; 
Fr. Natkes — 1 K .; H. Waschitz — 1 K.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Sęp w Zbarażu. Korespondencyę chętnie 

umieścilibyśmy, gdyby nie była tak zbyt ogólni­
kową, a zawierała więcej danych z życia żydow­
skiego.

M IEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

bezpłatne
po łączen ia  d o m ó w

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zg ło szo n y  leży przy u licy, 
w  której u łożon e są  kable i nie jest 
w ięcej oddalony, niż 3 m etry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zg ła sza ją cy  zobow iąże s ię  do s ta ­
łeg o  pobierania prądu przez rok jeden. 

Z głoszen ia  przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka I. 2. Telefon nr. 769..

T elefon  T elefon
979 „ W U l i  l i i  979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują instalacye elektryczne na now y tani 
prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  siły .
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Franciszka Tabaczyńskiego
we Lwowie, przy ulicy Bogusławskiego 1. 3.

TELEFON Nr. 954.

Urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny.

dostarcza w  ś w i r a  stanie o każdej porze dnia ctileb, p ie czyw o  białe i luksusow e.
■■ W iększym  od b iorcom  znaczny opust. — — — —

Sklepy w ła sn e :  ul. Bogusławskiego 1. 3, ul. Sykstuska 1. 26, ul. Sobieskiego 1. 21, ul. Ły­
czakowska 10, ul. Piekarska 22, ul. Zimorowicża 5, ul. św. Zofii 3, ul. Kazimierzowska 47, 
ul. Gródecka 51, ul. św. Stanisława 4 . — Z am ów ien ia  listow n ie lub te lefon em  Nr. 954.
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poleca i dostarcza do mieszkań

MINIA PRZEWORSKA
Lwów, ul. Polna 25.

W s z e lk ie   D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y  ziecema Z prowincyi odwrotną
ety zagraniczne \  \ S  7HT I " I N I  [ZT K  I pocztą bez doilczenia prowizyi.
rzedaje po cenach najko- I I I II | | |̂ v| L w ó w , u l. K iliń sk ie g o

r z y s t n i e j s z y c h  \ l ------ I I ------  |------- | | ------I I -------  | \  (o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

w e L w o w i e ,  w P asażu  M ikolascha.
Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 

10 wieczorem.

Od piątku dnia 28. sierpnia . Senzacyjny  
program  oryginalnych  obrazów  żyw ych, 

m ów iących i śpiew ających. 
Oryginalne i jedyne zdjęcia w Paryżu Pathe'e Freres. 

Co tygodn ia  now y program .

J

Rok za łożena  1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka 

 /

prawdziwe 
polskie wódki

najprzedniejsze likiery.

VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
V I/
VI/
VI/

Mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, iż już otworzyłem z największym kom- 
urzadzonyfortem urządzony

PAWILON SZAMPAŃSKI
1. 15,= = = = =  przy ulicy Jagiellońskiej

gdzie dostać można W ina szam pańsk ie na szklanki i w oryginalnych butelkach, również 
likiery i koniaki najlepszej marki. — Kuchnia wyborowa. W każdej porze dnia i w nocy po­
trawy gorące na maśle i zimne przekąski. — Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
z wyrazem wysokiego szacunku

I g n a c y  Ę ł i r l i c ł i .

W
[ .  I  u p tz y w . g alicyjski akcyjny |

B a n k  h ipoteczny |
Oddział depozytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu-
/!\ nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 

wartościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­

granicznych tak zwane

Schowki depozytow e
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

iii schowek do wyłącznego użytku i pod własnym ilż 
$  kluczem, gdzie bezp iecznie a dyskretnie prze- Jjf 
ąV chowywać można swoje mienie- lub ważne do- 
<l> kumenty.
żh W ’ tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 

jak najdalej idące zarządzenia, 
iii Przepisy- odnoszące się do tego rodzaju de- 
41 dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale

pepózytowym

Teatr rozmaitości
C H B R R E T  B R IS T O L
stów. Senzacyjny program Początek o godzinie 10-

„FORTUNA

_____

VI/
VI/
VI/
V I/
VI/
VI/
VI/
VI/

T o w a r zy s tw o  wzajemnej pomocy 
od klęsk ogniowych

zatwierdzone przez c. k. Namiestnic­
two do L. 56.804.

w e Lw ow ie i  Sobieskiego 32 .
ubezpiecza od ognia ; n ieru ch om ości, 
ruchom ości, tow ary sk lep ow e, p łody  
roln icze i jest najtańszą krajową ase- 
kuracyą ogniową. Agenci poszukiwani.

*  
$ : B il PUDER HIENI

najlepsza nasypka dla n iem ow lą t i dzieci.
Cena pudełka 50 halerzy.

 = W SZĘDZIE PROSZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład wysyłkowy:

Apteka pod „Z łotym  Jeleniem 44

Z a k ł a d  dentystyczna -techniczny ^
C  FRANCISZKA GLASGALLA

Lwów, ul. Sykstuska 1. 2.
odznacz, złotym medal, i krzyżem honor, na wystawie 

wykonuje zęby i szczęki.

M iędzynarodow e p rzedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

N. K A T Z N E R dom  spedycyjny  
i k om isow y - -

w P odw ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra­
d ziw iłłow ie .

Stałe ta ry fy  p rzew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z R osyi w raz z w s z e l k i e  m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
W yw óz w e łn y  d rz e w n e j ,  desek  n a  sk r z y n k i  dla  ja j ,  
b ru sk ó w  i toczyde ł  d la  kos i ż n iw ia re k .  S p rz e d a ż  

w ę g l a  k am iennego ,  koksu  i a n t r a c y tu .
Herbata w. oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.

A dres : N . K a tzn e r, Po dw o łoczyska.

»  Lwów — Rynek I. 29. (bram a Andriolego). 
4H9HSH  ! # # »
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ZAKŁAD RYTOWNICZY
i  D R U K A R N I A

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po- . 
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

Z drukarni Zygmunta Hałacińskiego we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


